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Jak giełda reagowała na wypadki warsz.? i

RzatS za * 0Ljiy domowej.
Co będzie dalej ? Najlepsze wyjście: tolerowanie rządu Bartła-Piłsudskiego 

przez czas jakiś przez większość sejmową.

gdyż p. Piłsudski wraz z innymi ministrami 
złożył dzisiaj przysięgę na Konstytucję, 
przypuszczać więc można, że, na razie przy­
najmniej, chce pozostać w granicach prawa. 
Pierwszym sposobem, za którym opowia 
dają. się stronnictwa lewicowe (PPS., W y­
zwolenie, Stron. Chłopskie) byłoby natych­
miastowe rozwiązanie się Sejmu 1 Senatu 
większością dwóch trzecich gh»sów i  rozpi­
san i nowych wyborów. Pizei&tem jednak 
musiałby Sejm uchwalić prowizorium budże­
towe na kilka miesięcy aż do zebrania się 
nowo wybranych' Izb. Udzielenie r ządowi 
szerszych pełnomocnictw, czego już żąda 
prasa lewicowa, uważamy za wykluczone 
wobec braku zaufania większo^ i sejmowej 
do dzisiejszych władców.

Drugim sposobem byłaby secesjfi więk­
szości polskiej ze Sejmu, wzorem opozycji 
awentyiiskiej w Rzymie. O takim polskim 
Awentynie nie myśli napewno nikt w obo1 
zie konstytucyjnym. Wyjście ze Sejmu od­
dałoby bowiem rokoszańskiej lewicy nie­
kontrolowaną przez nikogo, a legalną dy­
ktaturę w kraju i to nawet bez potrzeby 
zapytywania wyborców.

Trze ciem i — naszem zdaniem :—  raj- 
lepszem wyjścidm ze sytuacji byłoby tole­
rowanie przez czas pewien rządu p. Piłsud­
skiego przez większość sejmową. Wyobra-

W  gabinecie p. Bartla nie znajdujemy —  
poza osobą p. .Piłsudskiego —  ani jednej 
wybitniejszej osobistości. Jest to zapewne 
częściowo wynikiem pośpiechu w formowa­
niu rządu, ale w większej bodaj mierze 
przejawem braku wybitnych fachowców 
W obozie rokoszańsikim. Poważniejsi kandy­
daci, cieszący się jakąś opinją w  kraju, 
odmówili przyjęcia urzędów, obsad zono 
więc ministerstwa albo dyrektorami depar­
tamentów, albo byłymi ministrami i to wła­
śnie takimi, którzy w swem urzędowaadu 
akurat niczem się nie zaznaczyli. Ostate­
cznie dla trzech ministerstw brakło kandy­
datów, powierzono więc ich kierownictwo 
pierwszym z brzegu ludziom. W  ten sposób 
na czele Min. Spaw 7agr. stanął jadro kie­
rownik p. August Zaleski, który, mimo sil­
nego poparcia tajnych kół nie mógł się 
utrzymać na stanowisku posła przy Kw ify- 
nale i w oczekiwaniu na jakiś nowy przy­
dział znalazł się podczas rokoszu w stolicy. 
Groteskowe to kierownictwo w tak n ie­
zmiernie ważnem ministerstwie może być 
tylko tymczasowem.

P. P. S. z właściwym sobie brakiem po­
czucia od dow ied zialnoścl nie weszła oficjal­
nie do nowego rządu. Poseł Zdemięcki od­
mówił przyjęcia reki pracy Ma jednak P. P. 
S. w tym rządzie swego partyjnika w p. 
Jurkiewiczu i w u M^ŁuWokim.
Pozatem oczywiście cały rząd pozostaje 
w ścisłej łączności z P. P. S., która go 
swym udziałem w rokoszu i strajkiem po­
wszechnym wyniosła do władzy.

Czy można jednak zespół p. Bartla na­
zywać rządem w sensie właściwym? Czyż 
pp. Gliwic, Raczyński, Czechowicz i t. p. —  
mają w nim jakiś głos —  poza ciasnym za­
kresem spraw ściśle fachowych? Czy mogą 
wpływać na ogólną pal?*? b e rządu? Oczywi­
ście nie. Jedynym tekiem, który
w rządzie decydować wieże i  będzie, jest 
p. Piłsudski, a inni ministrowie i kierowni­
cy są tylko wykonawcami jego woli Mamy 
więc do czynienia z faktyczną dyktaturą 
p. Piłsudskiego, jako chwilowym skutkiem 
zwycięstwa pułków sulejowieckieh nad pań­
stwem. Gabinet Bartla jest gabinetem dyk­
tatury p. Piłsudskiego.

Oczywiście jest to stan przejściowy, 
gdyż już najbliższa przyszłość stoi pod zna­
kiem zapytania. W  szczególności niewiado­
mo, jaki będzie stosunek p. Piłsudskiego do 
Sejmu. Za tydzień zbierze się Zgromadzenie 
Narodowe, w którem ewentualna kandyda­
tura przywódcy rokoszu na Prezydenta nie 
znajdzie napewno większości. Ozy jednak 
p. Piłsudski kandydaturę swą postawi? 
A  dalej —  czy możliwem jest utrzymanie 
obecnego Sejmu, w którem rząd Piłsudskie­
go-Bartla, względnie jego następca o po­
dobnym charakterze, który zostałby powo­
łany nrzez nowego Prezydenta —  może 
liczyć najwyżej na 115, a z mniejszościami 
na 205 głosów? Jeśli zaś rząd rokoszan pa - 
dnie w Sejmie, to jakie będą tego konsek­
wencje? Czy nastąpi rozwiązanie Sejmu 
(i ewent. usunięcie Prezydenta) w drodze 
nowego zamachu stanu p. Piłsudskiego? 
Zainstalowanie się nowego rządu prawicowo 
centrowego jest oczywiście wykluczone. 
Nie zgodzi się na to ani sam centro-praw. 
ani obóz rob oszańsld. W  nowym układzie 
rzeczy władzę sprawować i odpowiedzial­
ność ponosić muszą ci, którzy rozporządza­
ją siłą, a siłę mają —  dzięki sulejowskiej 
organizacji wojskowej —  rokoszanie.

Są trzy legalne sposoby utrzymania się 
p. Piłsudskiego i jego adherentów przy wła­
dzy. Mówimy o sposobach l e g a l n y c h ,

ni ii ram a udziału v. głosowania eh nad Wnio­
skami zawierającymi wprost lub1 pośrednio 
zaufanie dla rządu. Równocześnie mogłaby 
większość skutecznie zwalczać szkodliwe 
dla państwa projekty rządu i lewicy i nie 
dopuszczać do niszczenia przez nie gospo­
darstwa spolwznegc i skarbu. vVreszcie po- 
wrunaby uchwalić szereg takich niezbęd­
nych ustaw, jak ustawy samorządowe, 
a przeaewozystkiem wniosek Oh. D. o zmia­
nę Konstytucji, zmierzający do nadania 

Prezydentowi Rzeczypospolitej prana roz­
wiązywania Sejmu bez zgody Senatu. Szyb­
kie uchwalenie tego wnionku jest konieczne 
nie tylko dia stałej naprawy ustroju pań­
stwowego, ale i celem zakończenia obecne­
go kryzysu sposobem konstytucyjnym. A l­
bowiem już po kilku miesiącach współży­
cia, przy braku współpracy, obecnego Sej­
mu z lewico wym rządem wyłoni się koniecz­
ność rozwiązania Izb, gdy już ani Izby rzą­
du, ani rząd Izb tolerować dłużej nie bę­
dzie w -stanie. Na ten moment musi być 
Prezydent wyposażony w prawo rozwiąza­
nia Sejmu.

Ten trzeci sposób odracza wybory o kil­
ka miesięcy, a zatem umożliwi wvboicom 
w . amp sądu nie tylko o samym rokusza, 
ale i o jego skutkach.

Jan Matyasik.

Awanse wojskowe za rokosz.
Warszawa. (AW.). W najbliższym czasie ma 

nastąpić szereg przesunięć na stanowiskach 
w armii. Szefem sztabu gem. zostanie zamiano­
wany gen. Burghard-Bukadd, zastępcą pułko­
wnik Wieczorkiewicz, szefem gabinetu Min. Sp. 
Wojsk będzie mianowanym prawdopodobnie 
pod pułk. Bek. Szefem departamentu sanitarne­
go Min. Sp. Wojsk. Kołątaj Szrednicid. Szef o 
dwo sanitarne D. O. K. obejmie podpuik. Kw?§ 
niewskł, a dowódcą cytadeli zostanie miano­
wany gen. Fabfycy.

Warszawa. (AW.). Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych uchyli nominacje, dokonane przez 
wlać se wojskowe na szeregu stanowiskach 
w jego resorcie.

<• -—oqo----

. kład i tharaktep g o e i i i  p. Bartla.
Najmizerniejszy zespół rządowy.

Lista ministrów rządu p, Bartla —  pierw­
szego rządu powstałego na skutek rokoszu, 
ustalona została w sobetę późnym wieczo­
rom na konferencjach między marszałkiem 
Ratajem, sprawującym zastępca funkcje 
Prezydenta Rzpltej, a p. Piłsudskim i pre­
mierem Bar tłem, Skład rządu przedstawia 
się następująco:

Prof. Dr Kazimierz Ba.rt.el —  prezes Rady 
Ministrów i minister kolei Jest to w nowym 
rządzie jedyny minister, który piastuje mandat 
poselski. P. Bartel liczy lat 44 i pochodzi ze 
Lwowa, gdzie w ostainiech latach wykładał 
geometrię wykreślną na politechnice. W  pierw­
szym rządzie Witosa (rok 1920; był ministrem 
kolei, w r. 1922 wszedł do Sejmu z listy pań­
stwowej „Wyzwolenie11 ale pTzed rokiem wrąi 
z p. Tbuguttein i kilku innymi urządził z tego 
klubu secesję i założył nieliczny Klub Piacy, 
którego jest obecnie p-ezasem. P. Bartel jest 
zaciekłym piLudczykiem i radykałem o roz­
wichrzonych poglądach politycznych i fcpułeez- 
nych.

Generał Kazimierz ] 1’odziaaowskl -— mini­
stra spraw wewnętrznych. Generał Młodzia­
nowski przeszedł przed \y 3 rokiem ze stano­
wiska dowódcy szkoły oficerskiej na urząd 
wojewody i wtedy zamianowano go generałem 
(dla nadania mu autorytetu wobec ludności >— 
jak pisary dzienniki). Jedt piłsudczykiem i nic 
więcej.

Marszałek JózH Piłsudski jks minister 
spraw wojskowych.

Gabrjel Czechowicz, minister skarbu. Do­
tychczas był podsekretarzem starn w ihińMóF- 

■a i-w a g  nałw . .ĆHwwęifojitL -
Wacław Makowski —  minister spran.edli 

wości. Profesor nrawa na Uniw. wa.szatrekim, 
radykał, nie należący do żadnej partji.

Hipolit Gliwic — minister przemysłu i han­
dlu. Dotychczasowy dyr. departamentu w min. 
handlu.

Witold Broniewski, prof. politechniki war­
szawskiej —  minister robót publicznych. Oso­
bistość zupełnie nieznana.'

Dyr. dep, ministerstwa pracy Dr Stanisław

Jurkiewicz —  minister pracv i opieki społecz­
nej. Należy do P. P, S., pozatem nieznany.

Kierownikiem ministerstwa W. R. i G »«. 
Publicznego został mi snowany prof. Józei 
Mikułoy slti - Pomorski. Jest on profesorem 
w Wyższej szkole Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie, był już raz ministrem oświaty 
i kierownikiem tego ministerstwa. Uchodzi za 
głównego przedstawiciela masoneri w Polsce.

Kierownikiem miiPsterstwa spraw zagrani­
cznych zestal b. poseł Rzymie p. A ugust 
Zaleski, lewicowiec i piłsudczyk, mający taicie 
opinję weifiomularza. W  czasie wojny świa­
towej był w Anglji wysłańcem obozu ge-rmano- 
filskiego.

Kierownikiem ministerstwa rolnictwa i mi­
nisterstwa reform rolnych został Dr. Józef 
Raczyński, dyr. depart. i  kilkakrotnie minister 
oraz kierownik ministerstwa rolnictwa, Bez­
partyjny urzędnik.

Generalnym dyrektorem Poczt- stostai za­
mianowany niejaki Pavrsł Szc -urek na miejsce 
usuniętego przeć, nowy rząd p. Moszczeńskiego, 
którego p. Bartel zwalczał w Sejmie za umo­
wę z „Pohadic“ , w. sprawie sprzedaży iabryki 
aparatów telefonicznych w Łodzi. P. Szczurek 
b. poazŁiistra a, Zebrzydowicach na Śląsku 
stał na czek organizacji socjalistycanycn pocz­
towców i został z tej organizacji Usunięty.

Nowy rząd składa się z 8 miAstrów i 8 kie­
rowników, (Szterecb członków rządu (Bartel, 
Makowski, Raczyński Mikułowski, Pomorski) 
piastowało już teki w p^orzedmch giabini tach.

Odmówili wstąpienia do rządu, między: inny­
mi ,pp, Aleksander Skrzyński, Jumiaczą., się 
nerwami i p. Racżkiewioz z powodu — prze­
pracowania. Innemi słowy: wstydtói1 rte Ko­
koszą. ■ ! M 1 -

Kureni* „bon mot‘‘ ę**1 niewiadomi, czy
i *  Jłłwko**)*. m 9

ofiarowano tekę w nowym rządzie, W. prcmjfif 
miał' oświadczyć:

Teraz lfjóink zrolić na minii erstwio spraiw 
zagr. wielką oszczędność skarbową. Minister- 
stwo spraw zagr. jest obecnie wogóle niepo-

Nie ręczymy za prawdziwość tych słów1, 
zwłaszcza, że p. Skrzyński miał b y  * * * . wedle 
krążącej opinjł —  o rokoszu z góiy p îutenmio- 
wanym.

WielkopoSsła m ugnie się cod teJrorem.
ZGROMADZENIE NARODOWE NIE MOZĘ ODBYĆ SIĘ W WARSZAWIE'

Zebrani w Poznaniu v, dniu 16 maja 
1926 r., pod przewodnictwem wieemarszał- 
ka Sejmu pus St. Osieckiego i wicemarszał­
ka Senatu ks. sen. Styehla wraz z pos. Ste­
fanem Dąbrowskim, iako protokolantem, 
posłowie senatorowie stronnictw narodo­
wych, stwierdzają, że:

„Oparty na konstytucji porządek praw­
ny Rzeczypospolitej został obalimy aktem 
gwałtu fizycznego. !!

Prezydent Rzeczypospolitej, ustępując, 
oświadczył, że uniemożliwiono mu sprawo­
wanie urzędu. Członkowie prawowitego 
Rządu złożyli władzę, której wykonywać 
nie mogli i zostali imeriiuwanl.

Stolica Państwa jest Opanowana przez 
zbuntowane oadziaty i uzbrojone przez nie 
bandy.

Konstytucyjny zastępca Prezydenta —  
marszałek Sejmu Rataj —  znajduje się pod 
fizyczną przemocą i nie ma możności powziąć 
swobodnej decyzji. Nie może zatem powołać 
do kierownictwa Pańsiwem rządu prawidło­
wego, a niesplamionego uczestnictwem tyćn, 
którzy są winni zbrojnego buntu. Nie może 
też zwołać Zgromadzenia Narodowego ao 
stolicy, gdzieby musiano obradować pod 
grozą bagnetów.

W  tym stanie rzeczy rozkazy i polecenia 
wychodzące ze stolicy, opanowanej przez 
buntowników, są nieobowiązujące dla spo­
łeczeństwa, (Pogląid powyższy, będący za­
pewne wynikiem nieporozumienia jest 'dla 
praworządnego obywatela nie do przyjęcia. 
Red,).

i anarchją z wewnątrz, koniecznem jest Juk 
najrychlejsze przywrócenie porządku praw­
nego, obalchego przez gwałt.

W  tym celu ustaliwszy powyższy stan 
rzeczy, posłowie i senatorowie zgromadzeni 
w Poznaniu, uważają za swój obowiązek 
wezwać całe społeczeństwo do zgodnego 
wysiłku dla przywrócenia prawa i opartego 
na niem porządku w Państwie. Powtarzamy 
słowa orędzia Prezydenta Rzeczypospolitej: 
„Nie będzie Polski, kiedy nie zwycięży pra­
wo!"

Ponadto zgromadzeni pogłowie i senatoro­
wie wysłali do marszałka Sejmu nasiępujący 
telegram:

Marszałek Sejmu Rataj, Warszawa. Niżej
podpinani posłowie i senatorowie, wobec 
niemożliwości swwcdnego w obecnych wa­
runkach obradowania Zgromadzenia Naro, 
dowegc w Warszawie, oświadczają się prze­
ciw zwołaniu go. do Wiaiszawy.

Podpisano: !
Senatorowie: Ks. edamski (Oh. D.) Bana-i 

szek (NPR.), ks. Bolt (ZLN.), dr. Kaszniea (Ch. 
N.), Fierczyńeki (NPR.), ks. Prądzyński (ZLN ), 
Pułaski (ZLN.), Stajnbom (NIR.), iks. StyeŁel 
(ZLN.), SzuMrzyósiki (Ch. N.).

Posłowie: Ks. Bratkowski (ZLN.), B^ziń- 
ski (NPR.), Czerni ewski (Ch. D.), Stefan1 Dą­
browski (Ob. N.), Dubanowicz (Ch. N.), Heń 
(NPR,.), Jaroszyński (Oh1. N.), JasiuiKowicz 
(ZLN.), Kupałcayóski (Ch. D.), Kaweeki (Z^N.), 
ks. Kubik (ZLN.), Leśniewski (NPR.), Marci­
niak (Ch. D.), Marweg (ZLN.), Mierzejewski 
(ZLN.), Milczyński (m t . l .  Nadei (NPR.), OsieC 
ki (Piast), Paczlnowsk; (Ch. D ), Pawlak (NPR.), 
Petrydri (ZLN.), Piechocki (Ch. D.), Piotrowski 
(Ch. D.), Pluciński (ZLN.), Roeh (Ch. D.), Rac 
pecki (ZLN.). Sacha (ZLiST.), Seyda (ZLN.). So- 

W interesie Państwa, zagrożonego kolniclia (ZLN.), Softysiai (ZLN.;, Żółtowski 
swym bycie niebezpieczeństwem z zewnątrz (Ob. N.). a-*-—---

P i e r w s z a  o d e z w a  r z ą d u .

Rząd p. Bar,th uchwali 6 wydać następującą 
ode®wę do obywateli Rzeczypospolitej.

„Powołany przei, marszałka Sejmu w myśl 
artykułu Konstytucji rząd złożv sTroją władzę 
w reoa Prezydenta Rzeczypospolitej sj ranego 
przez Zg oma dżemie Narodowe. TTagi wy­
darzeńU ostatinach dni głęboko wstrząsnęły su­
mieniami wszystkich obywateli Rzec z/pospoli­
tej i dińnagająici sie Zbiorowego wysiłku, aby 
raz na zawszti usunąć możliwość powtórzenia. 
Przyczyn" tych wydarzeń leży w rozkładzie 
moralnym, jard toczyć zaczyna życie publiczne 
w Pojecie. Przeciwko lernn rozkłae owi musi się 
zwracać zdrowe poczucie obywatelskie.

Rząd roBumie, że dzisiaj nie dość jest utrzy­
mać tymczasowo ład i spokój, ale że ponadto 
mus: być osiągnięty _aki poziom moralności 
żyda publicznego, któryby nawał pewność 
wewnętrznego odrodzenia i wywyższenia Rze­
czypospolitej.

To> odrodzenie moralne, oparcie rozwoju 
Rzeczypospolitej na: poszanowaniu prawa i słu 
szńoÓci społecznej, wykorzenienie wszelkiego 
Lobkostwa partyjnego, czy jednostkowego, 
uważa rząd nie tylko za hasło na przyszłość, 
ale za bezpośredire zadanie swojej pracy na 
dziś.

Odpowiednie zarządzenia, zmierzające do 
usunięcia zła1, jaMe się zakradło do życia, pań­
stw rwego, Bioptaną podjęte w zakresie działania 
rządu niezwłocznie. Zarazem rząd wystąpi z pla­
nem niezbędnej naprawy organizacji życia pań- 
siwowego I usunięciem tych dotychczasowych 
niedomagań. Niczłomiu. wierząc w żywą war­
tość marakm 1 obywatelską narodu, rząd wy- 
mags stanowczo od wszystkich obywateli bez- 
wrględnegc posfoicnu 1 lojalnego współdzitda- 
nia, oraz nieprzeszkadzanla rządowi przez {a 
i iekolwieit nieuprawnione, samodzielne wystą- 
pnsni? ./

Objęcie urzędowania.
W  nieorteię w południe odbyło się w gabi- 

ntc-ie niaaszaŁa Sejmu Raitaja zrprzysiężerie 
nowej Rr dy Ministrów. Marszałek Rataj, peł 
idący zastępCŁO tuikcje: Prezydenta, Rzeczypo­
spolitej. odczytał rotę p-zysięgi, pcezem mini 
strawie powitoraylł głośnu: Przysięgam! i podpi­
sali aikii p-zysięgi.

O godz. 7 wieczór odbyło się pierwsze po­
siedzenia nowegd gabinetu. Ustalono ta niem 
tekst odezwa Jo onywatoli Rzeczypospolitej, 
postanowiono wycofać rozporządzenie b. min. 
Smólskłegoi o wprowadzaniu stanu wyjątkowe­
go i powzięto szereg uchwał, cńem przywróce­
n i porządku w kraju. ' '

Uwolnienie poprzedniego rządu.
Intem,owani częścią w Wilanowie, częścią 

w Warszawie h. ministrowie gabinetu pos. W! < 
tosa, zostali wreszcie wypimczoni na wolność. 
B. Rezydent, Wojciechowski jeszcze w sobotę 
o godz, 10 ranc przybył do Spały i przebywa 
tam wraz z rodziną, odpoczywając po ciężkich 
przejściach ostatiich dni.

Uspakajanie W ielkrpolski.
Clzwartkcwe sukcesy wajsk rząduwych przei 

eiwHa rokoszanom, zostały przez pi ma wielko- 
poirlde tak wyolbrzymione, że w sobotę rie. 
chciana uwierzyć wiadomościom o zajęciu Belą; 
wederu, Sądzono też, że iezygnacja Prezyden­
ta W ojciecłowSkiego ztÔ tał" w ymuszona i go­
towano się do dalszych walk. W miarę jednak 
potwierdzania się smutnych wiadomości, nastę- 
powałc zwolra uepoiaojenie. Powszechne wzbu­
rzenie us-ąpilj miejsca smutkowi i ponurej re­
zygnacji. Cteiiem dokonania ostatecznej pacyfi­
kacji Wielkupolskif, wyjechali do Poznania wy­
bitni przywódcy prawicy i marszałek Senatu 
TTąmpczyński. W  W rn, za wie panuje przekona­
nie, żc b. zabór pruski uzna dokonane zmiany 
pod warunkiem, te rząd zabezpieczy wszyst­
kich, którzy w obronie Rzeczypospolitej wal­
czyli z rokoszem, przed ewcntualnemi gwałta­
mi i zemstą lewicy.

Małopolscy posłowie za przeniosi^iem  
Zgrcmadzeaia Narodowego.

Warszawa. (Tel. wł.) Marszałek Sejmu Rataj 
otrzymał z Krakowa następującą depesze: ( 

,\Yobec dokonanych \ Warszawie alitów 
przemocy i wytworzonych" tam stosunków 
unltmożPwiających swobodę i powagę obrad, 
niżej pedpłsani e- natarowle i posłowie uważają 
za wskazane zwołanie Zgromadzenia Narooo- 
wege do innego miasta, Adelmm, Gocńewski, 
noleksa, Jac.iyn.iak, Kooopczyńs i, Matlosz, 
Pnchalka. '  r
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Urwany plon rokoszu
302 zabitych i 1000 rannych.

Według dokonanego obliczenia zabitych 
I rannych ofiar v  gorących dniach od 12 do 
15 maja w Warszawie —  zabitych zostało ogó­
łem 302 osoby, a rannych 1000.

Z ofiar -wypadków 70 procent stanowią 
wojskowi, 80 procent ludność cywilna. Iden­
tyczności kilkunastu osób- nie zdołano jeszcze 
aswfesd»4. Ofiary wojskowe to żołnierze I ofi­
cerowie przeważnie z następujących oddziałów: 
i  p. lota_ 1 p. szwoŁ, 57 p. §<+ 1® P- P-, 37 
fi p., 1 p. arfc. m. 21 p. m  SS p. p.f 7 p, p., 1 p. 
art. przecrwleto., 71 p  p_ ®  p* p. Ofiary cy­

wilne to kobiety (drobny odsetek), a mężczyzn 
przeważnie robotnicy, oraz studenci, wszyscy 
w większej części w młodym wieko. W  osta­
tniej liście zabitych I rannych na 86 kobiet zna­
leźliśmy dwie S i  7-łetoŁa tóewtatynM i  trzy 
14 i 15-letme. Tak zabici, jak i, ranni byli po- 
raieszczeni w  dwunasta, szptalaeb: Mokotow­
skim, filjl Mokotowskiego, Ujazdowskim, 
Dzieciątka Je*as, ów. Ducha, Ewangelickim, 
§w. Rocha, Na Czystem, Na Pradze, Dra Sot- 
mana, Dra Oczki, oraz na Pogotowiu,

Przebieg rozstrzygających wal w Warszawie.
Przez czwartek, piątek i sobotę pozba­

wieni, byliśmy zwykłego k a n ta ta  ze stolicą.
0  walkach dowiadywaliśmy się jttzto % rela- 
cyj lotników, jużto za pośrednictwem redak- 
cyj katowickich, paznańsMeh i lwowskich. 
Z  pism warszawskich jedynie „Robotnik", 
„Kur. Poranny*4 i  „Polska Zbrojna" mogły 
informować prowincję o przebiega wy&a- 

• rzeń. Tendencyjne również wiadomości po­
dawał stołeczny oddział PA T a  i  A g . Wscho­
dniej. Dziś więc dopiero na podstawie ptsm 
warszawskich i relacyj naocznych świadków 
możemy skreślić obraz walk, który zapewne 
będziemy uzupełniać w- następnych dniach.

Czwartlawa a fe a zp a  wojsk rządow^h
W  nocy ze środy na czwartek otrzymał 

rząd posiłki z województwa poznańskiego* 
Wobec tego we czwartek rano rozpoczęły 
wojska rządowe ofenzywę. Atak pułków po­
znańskich uwieńczony został powodzeniem. 
Zdobyto gmach Ministerstwa Spraw W oj­
skowych. Rokoszanie wyparci zostali w stro­
nę śródmieścia. Tam rozpoczęto budować 
barykady i  okopywać się nst ulicach. 
W  śródmieściu padały również gęsto strzały. 
Nad miastem krążyły aeroplany armji rzą­
dowej, ostrzeliwując tu i  ówdzie oddziały 
rokoszan. Po ulicach miasta krążyły patrole 
Strzelców i żołnierzy, grożąc śmiercią każde- 
nra. kto pokaże się w  oknie.

W e czwartek w południe p. Piłsudskiemu 
udała się ściągnąć szybka; znaczne posiłki. 
W ojska rządowe były przemęczone walką.

LICZEBNA SŁABOŚĆ WOJSK
RZĄDOWYCH. I

W  chwili decydujących walk. g. Piłsud­
ski rozporządzał podobno siedmiokrotną 
przewagą. Po stronie rządu walczyły bo­
wiem, według „Gaz. Warsz.“ , w  Warszawie: 
szkoła podchorążych, szkoła podoficerska, 
3 pułk lotniczy, batalion. 30 pałka piechoty, 
10 pułk piechoty z Łowicza, oraz 56 i  59 
pułki piechoty z Wielkopolski i podobno 14 
armat Po przeciwnej stronie walczyły: 13, 
21, 22, .88, 36, 37, 55, T l  pułki piechoty,
1 pułk szwoleżerów, 1 pułk strzelców, 4  pułk 
strzelców, 2 i  7 pułk ułanów, i  dywizjon 
artylerji konnej, 28 pułk artyleiji polowej, 
saperzy oraz pod koniec walk brygada wi­
leńska gesr. Bąba-Riamackiego.

Brak amuiwąff i żjwb&śsL
Wojska rządowe cierpiały bardzo na 

brak amunicji I żywności. Główne magazy­
ny położone na Pradze i w  północnej ezęśei 
miasta znalazły się w  ręku oddziałów p. Pił­
sudskiego,

Cytadela wpadła we czwartek w -ęce gen. 
Burhardt-Bukackiego* Stado śę  to — wedłng 
doraesieK pism lewicowych. —  skutkiem 
zdrady kilku oficerów, którzy otwarli mu 
bramy Cytadeli i  umożliwili w ten sposób 
aresztowanie wiernego rządowi pułk, Modeł- 
skiego.

W  piątek rano rozpoczęli rokoszanie atak 
w okolicy Belwederu f lotniska mokotow­
skiego. Krok za. krokiem, wypierali, wojska

rządowe. Równocześnie walczono zaciekle 
w Alejach Ujazdowskich, gdzie zgromadzone 
były główne siły rządowe. W  godzinach po­
południowych zajęte zostało lotnisko moko­
towskie oraz około godz. 5 —  Belweder. Pre­
zydent Rzeczypospolitej oraz ministrowie 
przebywali w Belwederze niemal do ostat­
nich chwO, znosząc wielkie niewygody. Da­
wał się im u czuwać —  podobnie jak oddzia­
łom broniącym pałacu —  brak żywności.

OPUSZCZENIE BELWEDERU.

Gdy jednak okazało się, ża sytuacja jest 
beznadziejna, Prezydent Wojciechowski i  mi­
nistrowie oraz kapelan Tokarzewski opuścili 
pałac, przeszli przez ogród i  uL Gicrniakow- 
skąf poczem wyjechali do Wilanowa. Tam 
odbyli historyczne posiedzenie, którego pro­
tokół podał w oświadczeniu swem marsz. 
Rataj. Operacjami w okolicy Belwederu kie­
rował podobno* według „Robotnika", sam 
p, Piłsudski.

_ Po jego stronie stanęła i walczyła także 
milicja P. P. S. Ochotnicy otrzymywali 
uzbrojenie i wysyłani byli do śródmieścia, 
celem zwalczania „faszystów", którzy we­
dług doniesień pism lewicowych, strzelali 
z okien i z  dachów. Później jednak sprosto­
wały pisma lewicowe te doniesienia. „Ex- 
preas Poranny® stwierdził, że wielu prze­
chodniów raniły t. zw. rekoszety, to znaczy 
kule odbite od murów..

Spalona pomoc z Wielkopolski
W  ciąga piątku przybyło pod Warszawę 

jeszcze kilka pułków poznańskich, które go­
towały się do wznowienia walki. Na wiado­
mość jednak a  rezygnacji Prezydenta Rze­
czypospolitej i Rządu oraz przekazaniu wła­
dzy w ręce marsz. Rataja dowódcy tych 
wojsk postanowili pogodzić się z nową sy­
tuacją i wrócić z oddziałami swomi do Po­
znania.

Kłamliwe pogłoski o interwencji 
o g r a n e * .

Niektóre pisma lewicowe doniosły, że poseł 
w Rzymie prosił Mussoliniego o pomoc 

dla rządu. Jest to wiadomość nieprawdziwa.. 
P. Kozicki, poseł polski przy Kwirynalo, kon­
ferował z Mussolinim, ale przed zamachem sta­
nu. Plotka powstała, jak się zdają, z pomiesza­
nia Mussoliniego z Muśniekim. Pisma niemie­
ckie, nie orientujące się dobrze w nazwiskach 
polskich, przekręciły nazwisko gen. Muśnfckie- 
go, spieszącego na pomoc rządowi z Poznania.

Kilka dzienników warszawskich doniosło, 
że poseł belgijski d‘Escaillf» miał wyrazić swą 
sympatię dla rokoszu, jako walki o zwycię­
stwo moralności. Informacjom tym już zaprze­
czono.

Dobrze będzie, jeżeli nasze Mkikterstwo 
Spraw Zagranicznych nie będzie musiało prze­
prosić p. posła belgijskiego za przypisywanie 
mu pochlebnej opinji o boncie*

 oOo-----------

Katoni u  w ład zy .

B eion  dziejów Polski.
Trzykrotnie przeżywała Polska nowo­

żytna zbrojęy rokosz przeciwko władzy 
prawowitej.

W  roku I6U6 Mikołaj Zebrzydowski 
rzucił się do wałki z Zygmuntem HI o wol­
ność i równość. Piętnowano w jego obozie 
„absolutom dominium" króla, żądano „ru- 
gu“  na „śkafców" RzpTtej, bito na jakąś 
„hiszpańską sektę" popierającą samowiadzt- 
wo: cnota i demokracja ratowały Polskę 
przed czarną reakcją.

Tak głosili o sobie rokoszanie. Inaczej 
wyglądała zakulisowa rzeczywistość.

Po jednej stronie stał rząd królewski, 
mnie i nie najlepszy, ale ożywiony takiemi 
dążeniami, jakim dziś z perspektywy dzie­
jowej można tylko przyklnenać: król kato­
lik, nawet fanatyk, ale nie tyran, od. po­
czątku panowania spełniał konstytucyjne 
obowiązki, bardzo sprawiedliwie dopuszczał 
do senatu różnowierców, a jego doradcy, 
zwłaszcza duchowni, pragnęli zabezpieczyć 
sejm przed liberum veto i  ograniczyć inge­
rencję sejmu, w sprawach polityki zagranicz­
nej.

Po drugiej stronie aspiracje rokoszan 
były dwojakie: sztandarowy wódz opozycji,

katolik Zebrzydowski, rozumiał potrzebę 
reformy, ale pod wpływem zawiedzionej 
miłości własnej przekreślił swój rozum, zer­
wał sejm, zapomniał przysięgę i podał dłoń 
tym innym rokoszanom, różnowiereom ra­
dykalnego pokroju, tym różnym djabłom 
łańcuckim, którzy prze* konszachty z za­
granicą, mianowicie ze schyzmatycką Mosk­
wą i  z protestanckim Siedmiogrodem, dążyli 
do całkowitej, przewrotnej „odmiany" na 
tronie polskim, nie do reformy, lecz do 
anarehji.

Polała się krew polska, polała się obficie, 
a bez pożytku dla państwa. Daełt dziejów 
Polski sprawił, że obrońcy prawa i rządu 
zbyt. długo oszczędzali buntowników —- 
i omieszkali zmiażdżyć ich. na przeprawie 
przez Wisłę pod Janowcem.

Król zwyciężył, ale zwycięstwa nie zdo­
łał wyzyskać: w rokowaniach ustąpili ci, 
którzy mieli sumienie patriotyczne, obronili 
swoje „skarby", t. j. zdobycze społeczne, 
t. j. anarchję, którzy mniej dbali o bez­
pieczeństwo granie, więcej o swoją prywatę. 
Rzeczpospolita, mimo wszystko przypłaciła 
rokosz utratą Estonji i Iuflant.

W  roku 1665 Jerzy Lubomirski wystąpi! 
zbrojne przeciwko Janowi Kazimierzowi

Prasa roSoszańska skonsternowana bra-j 
Idem jakiegokolwiek programu u p. Piłsud­
skiego, usiłuje społeczeństwu zasugerować 
myśl, że zamaeS stano był potrzebnym „ze 
względów moralnych", dla ratowania „war­
tości moralnych wojska®, dla usunięcia egci- 
zmów partyjnych i  osobistych i t | ,  .

Rnsyznajemy, i® cynizm ten nas zasko­
czył, ehoć wiemy % historji, że uniwersały 
fargowickie również, były przepełnione na­
maszczonymi apelami $e moralności i  cno­
ty, podobnie jak I  odezwy rokoszowe z X YH  
wieku. AIo któż mógł się spodziewać, że rolę 
Afystydesów I Katonów tępiących „nieucz­
ciwość publiczną", obejmą u nas' Perle 
l Wasserzugi, Feldmany f  Grossterny, łub 
indywidua w  rodzaju Erenbepga i  ze stosu 
trupów uczynią sobie kazalnico, z której 
będą obrońców prawa piętnować w imię 
etykir Któż z nas mógł przypuścić, że naj­
lepszym sposobem propagandy cnoty ma 
być bunt workowy, a karabiny maszynowe 
najniezawodniej nmoraJniają łudził...

Mówią dziś o wartościach etycznych 
i przeroście egoizmów ludzie, przysięgający 
na ewangelję nienawiści klasowej i nieubła­
ganej wojny domowej, głosiciele krwawego 
przewrotu, gloryfikujący niedawno podły 
mord na polskich żołnierzach w Krakowie 
popełnlonyf Kazania moralne prawią zawo­
dowi oszczeroy prasowi, reformę etyczną

przeprowadzić chcą projektodawcy reformy 
rolnej —  bez odszkodowania!, pojednam© 
stronnictw jest na ustach tych, którzy wczo­
raj dopiero domagał!, się rządu rofeotniscao- 
włościańsikiegol Jest w  tym cyniźmie odwa­
ga wprost nieprawdopodobna!

W  społeczeństwie, które przeżyło wojnę 
f. inflację, istnieje oczywiście wiele jedno­
stek o naruszonej równowadae moralnej, 
lub zupełnie zdeprawowanych. Tępić demo­
ralizację jest obowiązkiem każdego rządu 
i czynił to on stale —  tak rząd prawicowy, 
jak lewicowy —  czynią, to sądy, Kościół, 
prasa, o pin ja publiczna. Niema tb nic wspól­
nego z polityką, jest to odruch samoobrony 
państwa. 1

Śmiech zaś ogarnia na samą myśl, że pan 
Makowski ze względów „moralnych" zajął 
miejsce p. Piechockiego, że p. Mikułowski- 
Pomorski, jako moraMejszy, musi po Stan. 
Grabskim objąć tekę oświaty, że p. Barfel 
jest czystszym od Chądzyńśkiogo, a  p* Ra­
czyński, który dotąd był moralnie czarnym, 
jak sam Witos, teraz przez swój udział 
w  nowym rządzie wybielał. ,

To przyznawani© sobie patentów wyjąt­
kowej cnoty (wzorem był Robespierre) i  za­
bieranie z tego tytułu władzy zapomocą 
buntu —  jest jedynym wesołym momentem 
w tragicznej historii ostatnich dni.

Jan Matyasik.

Prasa zagraniczna o zamachu stanu.
Zamach stanu wywołał wszędzie zagra­

nicą ogromne wrażenie. Pisana opisywały 
obszernie przebieg walk, podając przytem 
mnóstwo płotek i  bredni. W  sytuacji poli­
tycznej PołsM orientowała się jednak pra­
sa zagraniczna,, zwłaszcza niemiecka, dość 
dobrze.

Wiedeńska „Neue Freie Presse" pisała 
o przywódcy rokoszu z aympatją.

„Ma on —  p:sała* —  swoje błędy i. wady, 
swoje obrażliwośd i uniesienia, mimo to 
jednak otacza go blask romantyczny, zro­
dzony z ważkich wspomnień historycznych 
i t  niezwykłej jfegO karjery, przypomina- 

’ jąeej wiełMcb kondotjerów renesansu". 
Żydowski, antypolsko usposobiony „Ber- 

IIner Tageblatt" cieszył się:
„To, co pozornie wygląda na rewolucję 

wojskową, jest w  rzeczywistości walką sku­
pionych około Piłsudskiego elementów, 
któro pragną uwofcte Polskę z pod pano­
wania szowinistycznego nacjonalizmu i ura­
tować ją przed niebezpieczeństwem dykta­

tury (! ) faszystowskiej11 {!).

Z pism paryskich wymienić należy 
„Journal des Debats", w  którym August 
Gauvain, w iemy przyjaciel Polski, stwier­
dzał, że wypadki w Polsce są nader smu­
tne. „Marsz. Piłsudski swymi marszem na 
Warszawę odnowił najgorsze tradycje X V III 
stulecia. Pod pozorem stworzenia silnego 
rządu dokonał rozdarcia wojska na dwa 
obozy. 7-amachem tym ułatwił Piłsudski ro­
botę odwiecznym wrogom Polski".

Jedno z pism wiedeńskich, „N . W . Journal", 
doniosło, że w  dobrze poinformowanych ko­
łach politycznych Pragi twierdz! się z całą 
stanowczością, iż rokesa wojskowy marsz. 
Piłsudskiego dokonał się dzięltl moralnemu 
i finansowemu (!) papardn Angl^. „W ybi­
tnie anty bolszewickie stanowisko Piłsud­
skiego było rządowi brytyjakieniu dobrze 
znane i sympatyczne w  związku ze zwróco­
ną przeciw Rosii „poRtyicą okrążenia" 
Chamberlaina". (Wiadomość nieprawdopo­
dobna. —  Red.).

Prasa u aaetąpstwach wojny domowe;.
Jeszcze nigdy nie podawała prasa pol­

ska sprzecznych i fałszywych infomr&cyj, 
co w krytycznych dniach zamachu stanu. 
I-nigdy zapewne nie spadło na nią tyle kon­
fiskat. Wszystkie wczorajsze dzienniki kra­
kowskie zamieściły aa pierwszej stronie 
orzeczenia prokuratora. „Głos Narodu" po­
dał tekst konfiskaty numeru z dnia 8 maja 
za uwagi o b. min. Żeligowskim, W  krytycz­
nych dniach przewrotu „Głos Narodu", 
w  przeciwieństwie do wszystkich innych 
pism krakowskich, nie był konfiskowany 
ani raz. Jost to najłepszem świadectwem, 
że staliśmy twardo, ale rozważnie na sta­
nowisku praworządneim. państwowem.

W  innych miastach konfiskowano pisma 
już to za popieranie, jużto za zwalczanie 
rządu. Pisma poznańskie występowały ostro, 
gwałtownie przeciw rokoszowi. W  zwycię­
stwo prawa nie wątpiły- Piątkowe pisma 
uderzały w ton niemal triumfalny. „Gazeta

i Ludwice Masji, znowuż pod bardem wol­
ności i  demokracji szlacheckiej. Piętnowano 
nieczyste praktyki dworu, jego zamachy na 
elekcję i wolne niePozwalam, jego zasady 
francusko - absołutystyczne: znów cnota,
niewinność i demokracja ratowały Polskę 
przed czarną reakcją.

Tak głosili rokoszanie. Rzeczywistość 
wyglądała inaczej.

Rząd królewski, choć nie najlepszy, ale 
naprawdę zasłużony i odpowiedzialny, 
wśród ciężkiej wojny o ' kresy, wśród pracy 
nad odbudową gospodarki narodowej po 
„potopie", zmierzał do wzmocnienia sejmu
i władzy wykonawczej.

A  czego- chciał, w  co wierzył Lubo­
mirski? Nie wierzył na dobrąjjprawę w nic, 
ani w  wolną elekcję, ani w inne hasła swych 
towarzyszy: szukał zemsty nad królem za 
to, że ów słucha! innych, rozumniejszych 
doradców.

Zaś owi towarzysze, to znaczy sfconfe- 
derowane wojsko i część demokracji szla­
checkiej, nie mieli też żadnego patriotyczne­
go ideału, poza anarchją i równością: t  ich 
gadaniny o naprawie nadużyć nie sposób 
wyłuskać ani jednej głębszej myśli politycz­
nej. Rozagitowało sie prostoduszne towarzy­
stwo pod wodzą głupich oficerów, i wysu­
wając naprzód swój interes materialny «. J.

Bydgoska" donosiła, że Warszawę zdobywa 
z .jednej strony gen. Sikorski (I) na czele 
oddziałów lwowskich, z  drogiej gon. Ku­
liński (!), z  trzeciej pułki poznańskie i t* d. 
Niestety, było zupełnie inaczej.

Napady Strzelców na redakcje.
Narodowa prasa warszawska wychodziła 

pod cenzurą. Lokal redakcji „Gaiz. Poran­
nej Warszawskiej" obsadził oddział strzel­
ców, skutkiem czego dziennik nie ukazał się 
ani w  piątek and w  sobotę- Dopiero po za­
kończeniu walk zdołała redakcja przezwy­
ciężyć wszystkie trudności techniczne i wy­
dała w  niedziele rano niewielki numer 
z króciutkim artykułem wstępnym r>od wy- 
mownym tytułem: „W  jakim celu?"

, Rachunek zysków i strat ostatnich dni — 
wyliczał organ Z. L. N. —  Straty: brato­
bójcza walka Polaków z Polakami; kilkuset 
rannych i zabitych; podkopanie karności

nadmierne pretensje do zaległego żołdu, 
związało go z „interesem moralnym", t. j. 
pychą Lubomirskiego.

Udano się o pomoc do Niemców i ®o 
Moskwy. Zerwano parę sejmów, podeptano 
przysięgę —  i spłynęła obficie, pod Często­
chową i na przeprawie pod Mątwami, krew 
polska bez żadnej dla Piński korzyści.

Kto zwyciężył? Ci, co mniej mieli skru­
pułów w mordowaniu współbraci. Zaraz po 
Mątwach zrozumieli zbrodniarze zwycięzcy, 
że ich właściwie nic nie łączy —  żal i  wstyd 
ścisnął im gardła —  a jednak kiedy doszło 
do likwidacji, zatargu, ustąpić musiał 
w  naważniejszei sprawie ustrojowej nie ro­
kosz, lecz właśnie rząd królewski. Tak 
chciał duch dziejów Polski, aby patrjotyzm 
ustępował przed gwałtem ludzi bez sumienia 
i aby Polska bała się łotrów, a nie łotrzy 
Polski... Rzeczpospolite zapłaciła za rokosz 
Kijowem i  Smoleńskiem.

& & *
Trzeci podobny bunt miał i. j-ce 

w roku 1926...

Władysław Konopczyński.

żołnierskiej; obniżenie powagi Państwa ną 
zewnątrz w okresie rozstrzygania sprawy 
stałego miejsca Polski w  Lidze Narodów) 
wielkie straty iRaterjalne; utrudnienie dziś. 
la naprawy skarbu; zamęt sprzyjający bez­
karności dla szumowin 1 mętów społeez. 
nyeh; zaostrzenie antagonizmów dzielnico* 
wjrclt, partyjnych i innych".
W  kilku miejscach świeciło pismo Wała­

mi plamami.
„Warszawianka" również nie mogła się 

ukazać ani w piątek, ani w  sobotę z powodu 
napadu Strzelców na lokal redakcji.

Zbrojny napad urządzono również na re­
dakcję „Głosu Codziennego", organu Na­
rodowej Partjl Robotniczej. W e czwartek 
wieczorem przybył do lokalu redakcji nie­
jaki Ignacy Radlicki z  uzbrojonymi ludźmi 
i okupował lokal. W  piątek wyszedł numer, 
za który redakoja nie przyjmuje „żadnej 
marudnej odpowiedzialności".

Po tym gwałcie udało się prawnym po­
siadaczom pisma wydać już normalny, od­
zwierciedlający poglądy N. P. R., numer, 
w którym czytamy:

„Stajemy znów na posterunku, wierni, 
bez zachwiania, programowi naszemu, któ­
ry brzmi: silne państwo narodowe, ustrój 
republikański, parlamentarny i demokra­
tyczny, prawa społeczne i dobrobyt klas 
pracujących, uczciwość w życiu puMicznem, 
poszanowanie konstytucji, walka z dema­
gogią. komunizmem !• reakcją".

Socjaliści niezadowoleni. Żydzi za rokoszem.

Takie to ciężkie chwile przeżywały 
wszystkie pisma, broniące prawa i  ładu. 
Tern swobodniej wypowiadały się pisma le­
wicowe. „N . Ktirjer Polski" płaszczy elę 
przed rokoszem. Jeden z wielu żydów pra­
cujących w  tem piśmie, niejaki Wasserzug, 
twierdzi, że wstętny komunikat gen. Bur- 
hardt-Bukackiego z dnia 15 maja

„jest w historji walk politycznych czemS 
najrzadszem, jest dokumentem wspaniałym, 
ratującym szlachetność pokolenia"*
T e  „refleksje" zatytułowano: „Światło 

epoki". Czyż można dalej posunąć się w bez­
wstydzie?

Organ żydów czerwonych, pp. Perła 
i Rosnera, socjalistyczny „Robotnik", jest 
z rządu jeszcze niezadowolony, bo choć rząd 
ten jest

„lepszy od pierwotnych pomysłów, to jed­
nak zgoła niewspółmierny z przewrotem, 
który się dokonał, i P, P. S. musi to wziąć 
pod uwagę przy ocenie swego do rego Rzą­
du stosunku".
Oczywiście! Niewspółmierny i  przewro­

tem, albo — jak- pisze „Robotnik" —  z re­
wolucją. Gdyby rozstrzelano natychmiast 
W itosa Zdziechowskiego, Osieckiego, gdy­
by ogłoszono dyktaturę prołetarjatu i stwo­
rzono rady robotniezo-żołnierskie, to P. P. S. 
ni® narzekałaby* że rząd jest niewspółmier­
ny z przewrotem.

Najbardziej/nie podoba się „Robotniko­
w i" gen. Młodzianowski, obecny minister 
spraw wewnętrznych. Jako wojewoda pole­
ski, stosował on rozporządzenia b. wicemln. 
Smólsklego i  tępił trochę agitację posłów 
mniejszościowych. Nie mógł się więc podo­
bać P. P. S., która w Łunińcu wydaje swój 
organ w  języku rosyjskim, a werbunek prze­
prowadza- tak szybko, że do partji wciskają 
się nawet pospolici bandyci.

„Od samegc początku — pisze „Robot­
nik" — był© otejasnera, jakie będą pozy­
tywne wyniki zwycięstwa Piłsadsiiiego".
Ta prawda! Nikt nie wiedział, czego 

chciał przywódca rokoszu i nikt doted tego 
nie wie.

„Przewiduje się jednak — pisze organ 
żydków narodowych, czyli syjonistyczny 
„Nasz Przegląd" —  że marszałek/ Piłsudski 
ale zgodzi się na postawienie jego kandy­
datury (na Prezydenta). W  takim razie kan­
dydatem lewicy byłby obecny premjei Bar­
tek

Mówi się także w Sejmie o marszałka 
Rataju, jako kandydacie kompromisowym"-. 

W  każdym razie lewica jakiegoś kandy­
data znajdzie. Jeżeli nie zgodzi się p. pre- 
mjer Bartol, to może ni© odmówi pos. Dzi- 
dueh, Smoła lub Bryl, gen. Burhardt-Buka- 
cki lub gen. Dreszer.

Zwycięstwo rokoszu nazywane jest prze® 
pisma lewicowe zwycięstwem moralności. 
Oby ni© zdarzyły się znowu wypadki takie, 
z jakich jeden przytacza „Słowo Fomor

„W  roku 1920 działy się w naczełnem 
dowództwie ogromne nadużycia pieniężne 
wskutek niedbałej gospodarki. Kiedy ów­
czesny gen. Wroczyński, upoważniony przez 
rząd, chciał przeprowadzić kontrolę 1 rewi­
zję w tej instytucji, w której rządził całko­
wicie naczelny wódz, —  wtedy Piłsudski 
zabroni} gen. Wroczyńskiemu wstępu do 
biur naczelnego dowództwa, a nawet za­
grozi! mu karami wojskowemi. Pieniądz? 
zaś sypały się nadal na Petlurę. na feders 
cją litewską, na partje lewicowe i t. d., 
a działo się to bez kontroli ze strony władz 
państwowych. Czy to był wzóf moralności 
państwowej i obywatelskiej?**
Zbyt zabawnie brzmią frazesy o uczci­

wości politycanej i moralności państwowej 
w ustach lewicy, by można t. niemi polemi­
zować.

A  c5 z  napadem na Sulefów ek.
Na zakończenie dzisiejszego przeglądu 

pism zwrócimy jaszcze uwagę na jeden wa­
żny szczegół. Oto pisma lewicowe milczą 
już o napadzie na Sulejówek. O śledztwie 
ani słyehu. Nic dziwnego. Trudno szukać 
i karać sprawców napadu, którego nie było, 

który wylągł słe w zbrodniczej fantazji szta-



w  ii» ; „GŁOS NARODU1*, 'dnia 19 niay*" Ber. Ł

Bu rokoszan. Nawe! w czasie walk niektó­
rzy przywódcy rokoszu nie chcieli rozsze­
rzać tak bezwstydnych kłamstw. Rokosz 
zwyciężył. Teraz można już powi dzień oba- 
łamreemym żołnierzom, że to było kłam­
stwo, aie kłamstwo potrzebne. Bez tego 
ohydnego kłamstwa nie ruszyłoby może tyle

pułków przeciw Rządowi, nie udałoby się 
obalić demokratycznego rządu przez lewicę 
obranego Prezydenta Rzeczypospolitej. Nie 
padłoby 302 trapów, nie byłoby tylu szkód 
materjalnych. Inne łgarstwa wciąż jeszcze 
są pofrfcebńe i dlatego puszcza się je  w  kurs.

S. 8.

T E L E G R A M Y .

Mara upatrzony na kanclerza Rzeszy.
 Po upadku .gabinetu Lui.heni.jf powierzy!
H mdenburg min. Gesslercwi misją stworzenia 
a raczej zreorganizowania gabinetu. Próbowa­
no bo m m i zatrzymać w rządzie wszystkich' po­
przednich ministrów, a jedynie na stanowiska 
kanclerza dokonać zmiany. Później próbował 
centrowiec, burmistrz Kolonii dr. Adenauer 
sformować wielką koalicję z udziałem socjal­
nych’ demokratów. Jednakowoż sprzeciwiła się

temu nienreeka partja ludowa. Wobeo tego 
prezydent Rzeszy Hindeaburg wystęsował w ub, 
sooctę do min. rpra^-iedliwotel Marsa pismo 
z proŻbą, by cel cm d ikw idw  ima przesilenia, 
stanął na' czele poprzedniego gabinetu, jako naj­
starszy jego członek i przedstawiciel najsilniej­
szej partji koalicyjnej. ProjpUzycję tę aprobo­
wała frakcja parlamentarna centrum.

P rz e s i le n ie  r z ą d o w e  w  J u g o s h w j i .
Gabinet Usunowica podał eię do dynjfeJL

Białogród. (PAT.) Dyskusja nad interpela­
cją w sprawie ate-y R. Radicza. zakończyła się 
wśród wielkiego ożywienia późną nocą w piątku 
na sobotę. Izba odrzuciła 150 głosami orzec'w 
127 wniosek radykałów >  przejście nad interpe 
lacją do porządku dziennego. Posłowie z partji 
Pad.5cza głosowali razem z opozycją

Białogród. (PAT ). Gabinet podał s!ę do dy­

misji. (Już od wybuchu wałki między Pasiczem 
a Jowanowicom, zakończonej wykluczeniem 
Jowaoówica ze stronnicitwa radykałów, byt ga­
binetu (Jsrniowica był zagrożony. Obecnie bę 
dzie trudno sformować nowy rząd parlamentar­
ny, Zapewne dojdzie do rozwiązania Skupczy- 
ny i rozpisania nowych wyborów. Red.).

■  -oOo-----

Na Litwie powstanie rzad oeirtrowo- 
- Serety.

Królewiec. (PAT.). Koncepcja utworzenia 
nowego rządu na Litwie nrzedstawia się w na­
stępujący sposób: przypuszczalnie rząd słwo- 
rzojiy zostanie z ludowców ł narodowców. 
(Paukininki) przy pooaroiti »o ijaMemokrafó nr 

I mniejszości narodowych. Rząd taki rozporzą 
dzać będzie 26 głosami ludowców, trzema gło­
sami Paukininki f popierany byłby 23-ma gło­
sami socjaldemokratów i 8 głosami mniejszości 
narodowych.

Wymieniane są następujące kandydatury: 
preiujer S'eźewicz, sprawy zagraniczne Śmefo* 
na albo Sidikatiskas, wojny Weligis albo Za 
gaizis, fiinao.se Plewiński lub Dajlidis, oSrata 
Plezajtis. Kandydatury na prezydenta republiki 
są następując: Bwzinskas. 'Wilejsfe, Grynius, 
Smetona i Tnomart.

Królewiec. (PAT.)- „Kónigsberger AR. Ztg.*‘ 
pisze, że grupa radyitaina i tcjonalistóW faszy­
stów na Litwie dąży wbrew wynikom wyfeoró’,, 
'do zapewnienia władzy cdjrzęśdjaiisUe} demo­
kracji. W ■ Rosieidach zamordowano taakejsze 
go burmistrza, w różnych innych mlewcwoś- 
ciacih rozmieo.no proklamacjo faszystowskie 
grożące rozhw fen krwi na wypadek ustąpienia' 
obecnego rządu. „Ljetuwos Zinios" donosi, h  
stworzyły się grupy, mające przeciwdziałać za, 
mackom faszystów. Rząd polecił skonfiskować 
numery tego pisma.

ZWYCIĘSTWO POLAKÓW W KOWNIE

WHiiO. (Telef. wł.) Według pierwszych, nie 
urzędowych obliczeń, lista polska- zajęła w Ko­
wnie drugie miejsce pod względem ilości gło­
sów'. Padło na nią przeszłe ® tysięcy głosów; 
natomiast chrzęść, demokraci J ludowcy zdo 
byli zaledwie po półtrzecia tysiąca głosów. Ży­
dzi uzyskali niespełna 6 tvs., sod -demokraci 
prawie 11.000 głosów. Zwycięstwo Polaków, 
odn:esk>n& mimo skra.jn.ego terroru antypolskie 
go, jest 'znakomitym dowodem sPy i żywotności 

rvo!rlfi’ci na Litwie.,-

KRWAWMY NAPAD DEMONSTRANTÓW 
P. P. S. NA AKADEMIKÓW.

Lwów. (Telef. wł.). Onegdaj urządziła tutaj 
P. P. S. demonstrację po ulicach miasta, pod 
Czas której raniono kilku akademików. Do zaj­
ścia przyszło z tego powodu, te akademicy nie 
zdjęli czapek, podczas śpiewania przez demon­
strantów „Czerwonego sztandaru*1. Na wezwa­
nie padło z tłumu, by odkryli głowy, jeden z a- 
kademików odparł, ie  z odkrytą głową słuchał 
się jedynio hymnu państwowego. Wtedy i oz wy 
drzony tłum rzucił się na nich, pizyczem jeden 
z akademików został zmasakrowany szpicrutą 
l>o twarzy, drugi ciężko ranny w głowę ude­
rzeniem zakopiańskiego czekamu.

Jak M  formuła urzysięgi rządu?
Warsz iwa. (Telef. wł.) Pormula przysięgi, 

którą złożył? ministrowie w niedzielę, opiewa:
Przysięgam Panu Rogu Wszechmocnemu, źe 

na powierzonym ml urzędzie ministra Państwa 
polskiego dążyć będę da ugruntowania wolno­
ści, niepodległości 1 potęg! Rzeczypospolitej 
Polskiej, której wierności zanszt dochowam, 
godności narodu, oraz przepisów praw strzec 
będę nieustannie, a obowiązki swoje zawsze su­
miennie, z całą świadomością i ciążącą na mnie 
odpowieć Unością wypełniać będę. Tak mi Bo- 
śe dupomóźl

Pogrzeli ofiar na koszt państwa.
Jedna minuta milczeniu.

Warszawa. (Telef wł.) Pogrzeb ofiar wy­
padków warszawskich odbył się dzida}, 17-go 
b. m., z honorami wojskowemi na koszt pań­
stwa. Uzęść zwłok została przez rodziny ode­
brana z poszczególnych szpbali, celem pocho­
wania ich na koszt własny. W pogrzebie rbirro 
wyro uaziur: Rząd, Sejm, Sr.au oraz
j»rZLd.j»wfciel* władz państwowy Cu 1 komunał- 
nych. Zwłoki zostały pochowane na cmentarzu 
wojskowym na Powązkach. rW dniu pogrzebu 
zostały odprawione uroczyste nubożetetwa. Od 
godz. 1 do 2 po południu -ostały odprawione 
modły żałobne przez duchowieństwo poszcze­
gólnych u rznań. Na pogrzeb wyznaczono dele­
gatów ze wszystkich oddziałów w składzie 
dwóch oficerów, dwóch podoficerów, oraz po 
dwóch szer^gowych.W czasie pogrzebu ładnych 
przemówień nie było, natomiast po oddaniu ho­
norów przez oddziały i odegraniu hymnu naro­
dowego, na dany znak przez trębacza nastąpiło 
jednominutowe milcut nie nu znale żałoby. J

m a r szT r a t a j  c h o r y .
Warszawa. (TeleL wŁ) Marsz. Kata,!, wsku­

tek niedyspozycji na Ge przemęczenia i przezię­
bienia, w ciągu poniedziałku zaniemógł.

———oOo —

Warszawa. (Telef. wł.) Kierownik Min. 
rolnictwa i reform rolnych Raczyńsiri, któremu 
w terminie opóźnionym doręczono akt nomi­
nacji, składał przysięgę osobne

Warszawa, ('felef. wł.) „Kurjer Czerwony11 
donosi, że uddzLly poznańskie odchodzą na 
punkty załadowani?. i

Warszawa. (Telet. wł.) Z Poznania donoszą, 
że utan zdrowia gen. Sosnkowskiego zwolna się 
poprawia.

Warszawa. (Telef. wł.) Komendant głównej 
policji, Borzejicki, został zwolniony % cytadeli 
i na rotrkaz miń. Młodzianowskiego objął urzę­
dowanie./

  ono—  - -

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOSNE
a a  T y c h y  k t ó r z y  w i e r n i  p r z y s i ę d z e ,  

p o l e g l i  a a  p r a w a  i  z a  O j c z y z n ę
o d b ę d z ie  s ię  w e  ś ro d ę , unia 19. M a ja  1926 r . o  g o d z . 9 srano 

w  k o ś c ie le  N a jśw . F a n n y  M auji —  na k tó ro  zaprasza

Narocfowa Organizacja Kobist i Komlt|t Bbywatefsl
w Kpkowie.

K !N 0  „W kM M - (Gertrudy 5.) wyświetla od soboty 15 m aja 5. r.
1 5 *# Wielki podwójny program ah§ÓW

Ola brylantów r jedwabi
dramat życiowy w 7 ar acu, najnowszej 
produkcji fram ustiej. W rolach głównych 

C enowie . o  Feliks 
Berta Jnlabert 
M, Coustaut Romy 
Sylvio d Fbdrsllu 

PaczątaH o  gja. —inln 3, 7 , 9 . =====

P A T  I P A T A C H O K  
„JA K O  P O U C J A K G i“
k la lzs ie is za  farsa iw fata ,

Arcyzabawne sceny, bomby wesołości. 
Obrau priy którym zapomiuŁ się o wszel­

kich oskfccfe.
=  w  nlauzlala a (jed lin ie  J-tSal

Uroczystość jubileuszowa ks. biskupa Wałągi.
Urocizyst-ośu km uazczeniu jubileuszu ks. bi­

skupa tąrmowskiego Walęgi, luzpoc-zęły. się 
w: ub. niedzielę sołeanetm nabożeństwem w ka­
tedrze tarnowskiej. Wprowadzony uroczyście 
do kościoła jubilait, wygłos:J kazanie d" tłumów 
wypełniających świątyrią i udzielił im z upo- 
ważnienia Ojca Ąw. odpustu zupełnego. Cele- 
browrał uastępnie gumą w afiyst«aeji ks. prałaitu 
Mysora, Lu,bełskiego i Sitki, w otoczeniu kapi­
tuły i bardzo Jc-znego duchowieństwa fiiezecji, 

Z powodu nleuregu’ jwanych stosunków ko- 
munikacyjnych, ni® mogli przybyć na uroczy­
stość Księża bislaipi. Wielu z nich przeprowa­
dza wizytacje w su ych dleeczjai h, względnie—. 
jak Ks. b^lcup Nowak, Który był współkonse- 
kratorem nowego biskupa sufragana przemy­
skiego (obrządku greckiego), był* związani in- 
nemi obowiązło-mi.

Księcia Metropolitę krakowskiego reprezen 
tował ks. infułat ,Krupiński, zaś kapitułę kra­
kowską' Ks. praiiat Nikiel. Imieniem p. wojewo­
dy krakowskiego uczestniczył starosta Żółkie- 
wicz, im, dmiańsłwa bar. Konopka, dalej pp. 
Szczepan hr. Tarnowski, bar. Jan Goctz, Ta­
deusz hr. ŁuWeósH i w. an. Uniwersyteit lwow­
ski reprezentował ks. pruf. Stalch. Nabożeństwo 
zakończono odśptewenlem „Te Deum*1, ’

W  godzinach1 pcąjołuJn?cwyeh Ks. biskup 
W B^ym  pałacu odbierał żyezruia od delegatów 
duchowieństwa, imieniem którego złożył je Ks. 
biskup Komar, dalej reprezeŁmnc: władz, zte- 
miafetwai, Sodalicji Rań (która czarowała kis. 
Biskupowi jubileuszowy ldełl^h, i przedstawi • 
dele różnych sfer społeczeństwa. Wzruszony 
do łez jubRat w serdecznych słoWac-h dziękował 
za życzenia; ••• .

A H D j n d s e n  n a  A l a s c e .
OD BIEGUNA 00 ALASKI NIEM« LĄDU.

Wiadomości iskrowe o wylądowaniu Amund­
sena w Nome na Alasce po przelocie przez 
biegun północny — okazały się nieprawdziwe. 
Przez dwa dni cały świat trwożnie wyczekiwał 
depeszy od oalonu „Nwge“, który według 
wszelkiego prawdopodobieństwa powinien opaść 
w Aiasce. Zanotowano szereg błędnych wiado­
mości i  informaoyj, polegają iych na fakcie, ii 
13 bm. ekspedycja kap. Wffikinsa w Gan Bar- 
row obserwował? terowiec ńmundsena przez 
całą godzinę, jako rei te widzieli go potun 
dwaj poszukiwacze złota 60 kim. pod Barrcw. 
Jedyną autentyerną, słyszaftą dep®zą z or- 
ge11 był raport Amundsena, przejęty 13 b. m. 
po południu na fali 900 przez stację odbiorczą 
w st. Paul. Wiadomość ta opiewała: ^Ncrge“ —■ 
kierunek na Nome*'. Szereg Innych stafcyj na- 
próżno usiłował skomunikow?fi się powietrznie 
z balonem. 1

Dopiero 15 b. m. otrzymano w Vamcouver 
depeszę z TeHer na Alasce, teżąc«n  aad cieś­
niną Berynga, iż samolot Amundawr „Norge“ 
wjiąrował tamże w etanie zadawalającym.

Podróż sterowca trwała 71 gclzki. Powłoka 
balonu Jest pokryta grubym pokładem 'odu. 
wakutek tego, iż lot odbywał się wśród chmur 
śniegowych. Ponieważ panowały mgły i zacho­
dziło niebezpieczeństwo rozbicia się O góry, 
sterewiee zaniechał kum r_ Nome. Amund­
sen "decT lował się wylądować * konieczności 
pa pierwszej dogc inej przestrzeni, Po wylądo­
waniu Amundsen z towarzyszami przybył stat­
kiem notarowvm do Nome, •  w TeHer rozpo­
częto opróżnianie fferowca.

Wedle relacji ekspedycji Amundsemcwsklej, 
ze sierowca nie dojrzano tUgdzle podczas c Je­
go lotu st lego lądu między Alaską a biegunem 
północnym.

Jak giełda reagowała na wypadki warszawskie ?
Dolar przejściowo 12.50 — ' czorrj notewano prywatnie 11 zl., ofkjabiie 10.40 zł. —  ILm

na bańki,

Jak odbRy się wypadki warszawskie na ryn­
ku piniężnym? j

Wchodzi p-zf-dews- ystkiem. w rachubę gieł-t 
da pieniężna. Należy stiderdać, że spekulacja 
wyzyskała bardzo gorliwie nadarzającą się oka­
zję i wj windowała przejściowo dolara na nieby­
wałe dotąd wyżyny. Pewne wyob- lżenie o na­
strojach panujących' na giełdzie walutowej 
W ciągu ostatnich dni dać może następujący 
przegląd Kursów:

jeszcze w godzLach przedpołudniowych we 
środę notowano prywatnie 10.40 zł. za doiara. 
Na wieść jednak o manifestacjach na rzecz Pił­
sudskiego w Warszawie zaznaczyła się tak silna 
tendencja zwyżkowa, te dclar podskoczył mo­
mentalnie na 10.80, by jeszcze wieczoren lego 
samego dnia osiągnąć poziom 12.25— 12.50 zł. 
Ten ostatni kurs był następst wem nadeazłych 
z Warszawy wiadomość o marsza wojsk p. Pił­
sudskiego i o pierwszych starciach.

Niopewność co do dalszego rozwoju sytuacji 
w Warszawie podtrzymywała tendencję zwyż­
kową, tak, że przez cały czwartek notowano 
kurs 12 zł. Pod wieczór jednak nastąpiło zała­
manie się zwyżki i dolar spad! do li.5P zł.

W piątek «ytuac?a na rynku walutowym 
pogorszyła się, W godzinach' rannych notowano 
wprawdzie 11. 30 zł. (t. j t dalsza zniżka), lecz 
po krótkim czasie nastąpiła tak silna re meja 
zwyżkowa, iż dolar podniósł się z powrotete do 
12.25 zł.

Definitywne wyjaśnienie sytuacji w sotatę 
i święto żydowskie spowodowały pewne odprę­
żenie na rymku walutowym, co wyraziło sie 
w zniżce dolara do 11.80- -12 zł, Tendenc ja zniż­
kowa utrzymr*a się przez całą niedzielę, tak, 
że dolar spadł do 11.80.

Obroty dolarowe zaczęte w dniu wczorajszym 
po kursie 10.80, jednakże wskutek niepewności 
co do rozwoju sytuacji w Warszayie z^powodu 
braku wszelkiej komunikacji telefonicznej ze 
stolicą, kurs dolara podniósł się w godzinach 
południowych do 1t—11.15 zh Podobnie chao­
tycznie kształtował się kurs dolara i w innych 
ima-staJt. We Lwowie n.p. notowano wczoraj 
10.80 zł., a w Katowicach 11.10 zł.

Mimie powrotu do stanu legalności, a w zwią 
zku z tern zniżki dolara na rynkach prowincjo­
nalnych1, odcięty ch od komunikacji telefonicz­
nej z Wars7awą, panuje, daleko idąca dezorien­
tacja, tak, że niema mowy o wyra sniejazej ten­
dencji. W obrotach wakatowych zaznacza się 
bardzo duża rezerwa. <

Kurs oficjalny w/nosil wczoraj 10.40 zł. 
Zajścia warszawskie miały ponadto jeszcze 

jeden wielce szkodliwy skutek:

I run na banki nietylko w stolicy, lecz i na 
prowincji.

Wedlu 7 informacyj, pochodzących z kól

bankowych, w ciągu piątku t soboty wycofano 
z banków krakowskich około 200.000 dolarów. 
W dniu wozorajszvm panika ta wprawdzie nie­
co osłabła, ale wymawianie wkładów dolaro­
wych trwa W dalszym ciągu. Główną przyczyną 
tej nieufności są żywione obawy, że obecnie 
można oczekiwać wszelkich niespodzianek 
w roazaju rekwizycji zapasów dolarowych 

bankach i  narzucenia przymusowego kursu. 
Dalszy rozwój sytuacji na giełdzie waluto­

wej zależy od stanowiska rządu, a między inne- 
mł od tego, czy pójdzie on na niedowarznne 
eksperymenty socjalistyczne w rodzaju wyżej 
przytoczonych,

Akcjami niewielkie zainteresowanie, Obroty 
wprost minimalne. Zawarto tylko transakcję 
Zieleniewskim 9.15 i Naftą po 17 gr.

Teka sama bierność i na pogiełdzłtti Ja­
worzno 8.2H zL, Lokomotywy 76 gr,

Imponujący Zjczd Stowarzyszeń 
Młodzieży.

Przy udziale około 2.000 uczestników odbył 
się w; ub. niedzielę w, Tarnowie HI. Zjazd dele*1 
gatów S oiwaizyszeó młodzieży katodwkiej. In* 
ponujący zarówno Rczbą jak | duchem driąfe1 
skim r. karnym, wywołał zjazd wrażenie jak 
najkorzystniejsze, & teanhatózlej pożądane tej 
odbył się bezpośrednio po wstrząsających wy- 
aaTŁOuiadi warszawskich; widok bor iem tej 
młodzteży, skupionej karniej pod sztandarem 
katolickim i narodowym, budził Uzasadnioną! 
ctaóhę, że inłouziei ta będzie dzielnym czynni­
kiem w odoudowie przyszłej praworządnej 
Polski.

Z 20-tia. sztandarami i przy dźwiękach czte 
rech orłrestr, wyruszył pochód  ̂ miejsca zbiór­
ki do Sokoła gdrie zagai* obrady kg, patron 
Kogoś- Imieniem Ks. biskupa przybył na zjazd 
ks. prałat Lubelski, im. sikołnietwa dyr. Pro­
kop, T. S. L. —  prezes Wowkcwicz, Chrzęść. 
Związków Zawodowych — p. Ptruck, Zjedno- 
caenia: Stowarzyszeń Młodzieży —* ,p. Goląn 
z Lublina I t. d. Przewodniczył obradom kier. 
szkoły w Dębnie p. Czernoch. Wysłuchano 
sprawozdania sejsretarza go— ks. Rogoża i u< 
dzIolonO zarządowi afeolutorjiun. Uczestnicy 
Zji-izdu wzięl: .następnie udział w łafdr«- dk 
jubilata księdza biskupa WałęgŁ

Na plac”  katedrailłjym odprawioną została 
Msza Św, polo?.?, po zakończeniu której, ks. 
biskup przemówił w serdecznych sfowact do 
młodzieży. Zgotowają mu om. entuzjasiyczi1? 
owację. Z ;śac,u kasedrałnego ruszył- imponu« 
jąoy pochód ulicami miasta przed pakto biskupi, 
?dzig delegacja młodzieży z ks. Rogoieru i p, 
Zdzfaławem Jeżem, prowadzona przez ks. pra* 
łata Mysora, wręczyła Ks. biskupowi pamiątho 
we album '

Po połuunii' w  wypełnionej po braeg: sali 
Sokoła, prof, Gołąb wygłosił referat p, t. ^Chry­
stus królm serc młodzieży”, poczem wyłoniła 
się ożywiona dyskusja. Na zakończenie imie* 
nism redakcji „Głosu Narodu11 przemówił red. 
J. Warchałowaki i  Krakowa, wskazując jako 
na najdonioóiej&zą dziś potrzebę — na obowią­
zek pocłuszeńfitwa prawu, władzom prawowi­
tym i Karności.

Po odśpiewaniu hymnu związkowego, zjazd 
rozwiązał s{ę.

Zr kcniits e z e l r o l ę da  rieserere
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&*; rząd zaczął od aresztowania
Główmy Łcjomianit Policji P. Marjac Bo. 

rzęckl, został prze* waadze wojskowe intern o- 
wany i osadzony w Cytadeli | pozostaje tam 
nadal.

Arelsaęowftiu natyćhrńast po przewróci szef 
kancelarj’ cywilnej Prezydenta p. Leooc, urzę­
dnik mim i spraw; w,ęwŁ Raczyński, uraz b. mi­
nister Chądzyński, zostali onegdaj wypuszczali 
z Cytadeli. W  wyda. heppieozeńst-wa zostali na 
temiast jeszcze aekretarz p. Lenca T. Zającz­
kowski ł T. Raczyńsk* z min. spraw. wewn.

B. Łołjisarż rządu TłUchow-kl osadzony 
w Cytadeli pozosta;  ̂ nadal w więzieniu.

®ułK. Moóełsld, do sódca 30 p. p., wałczące­
go w obronie Belwederu, zostak uwięziony i o* 
becnie przewiezioo.; z Cytadeli do więzienia 
wojskowego przy td. Dzikiej.

Por. Dymowski z CL Dem., zastał areszto­
wany za rzeatoane strzelanie z oikien. (Już zna­
my tan szereg kłamstw o prowokacja ch ulicz­
nych i t. d., wdawauych przez prasę czerwoną 
Warszawy). Również pos. Wterczak te Lu. Lud, 
Nar., został zau^ymaaiy za „akcję faszystow­
ską11, P. Wierc.zak jest chory i nie cposzea ol 
szeregu ani łóżka.

W  Cytadeli przebywa wogóle szerej, ofice­
rów wy,jg£yr"i gtoonl. W  liczbie aresztowanych 
znajduje się rówmieJ 13 aikadenBków, biorą­
cych udorał w walkach po stronie oddziałów 
rządowych, przeciwko wokk-om Ufeudskiego. 
w charakterze ochotników.

Osadzono rówuież w więzieniu pod zarzutem 
„strzelania z ókieiiu, m. in. żonę senatom Buz­
ka, oraz księcia Duzynę

HUMOR.
Dowipny żebrak. Żebrak (do przechodnia): 

Zdaje się, te pan dobrodziej zgubił portmo*
netkę? PrzechodzLań (sznlka po kieszeniach):
Nie, mara ją!   Żebrak: To może pai_ da co
łaska za znalezienie!

595 S z k l a n k a
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prreczyszczr. najlepiej organfc m, 
usuwa bole i zuw^oty głowy,

£ą«Sa ( w  a p te k a c h !  f i r o i f i i f l l f f c a !

FABRYKA WÓD MINERALNYCH
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„Precz z Biskupom".
37 oz?się ostatnich lemonstracyj socjali- 

ftycznydh czerwoni prowodyrzy *aaranźowali 
Również jpochóu ni. Franciszkańską. W chwili, 
Ifdy jaoło pochodu znalazło się przed Pałacem 
jBiakapim, jeden z prowodyrów „ocjalisiycznych 
! .Wykrzyknął na cały głos: „Precz z biknyeml" 
Okrzyku czerwonego menera nie podjąt jednak 
mii jeden robotnik z tłumu, co skonsternowało 
Ssridocznie niefortunnego prowodyra, gdyż za 
Hihwilę zaintonował „Czerwony sztandar".

C-grwon; ter. Dr huh I
W  miejskich instytucjach użyteczności pu- 

bMeanej w Krakowie, iozipoczął hulać — po os 
jtatnioh wypadkach warszawskich czerwony 
lorroT. Pod naciskiem «ociaiistju®nych związ­
ków wyrzuca się z miejskich zakładów tych ro 
botmków, którzy mają odwagę, nie należeć do 
pepesor “kich związków klasowych!! Zwraca­
my na to uwagę spoleczeńsłwa i miarodajnych 
fczyimików, ie rozzuchwaleni socjalistyczni ter­
roryści podejmują metodę sabotażu. Prowtka- 
cjom tym musi być jak najrychlej położony 
kres!

Wystawa praa uczennic
państwowe,. Szkoły przfcmj słowej.

Dyrekcia państw, żeńskiej szkoły przemy­
słowej w Krakowie urządziła w ostataiek 
dniach wystawę prac uczenie poszczególnych 
kiursów. Wystawa pomieszczona w kilku sa­
lach, objęła róbmy ze wszystkich działów Ha­
ftki, a więc: koronkarskie, hafciarskie, biełiź- 
nianelie, krawieckie, modniarsltie i kilimkar­
skie. Prace wykonane były niezwykle imiejęt- 
j&ie, czysto i starannie, przy widocznem opano- 
waniu strony metodycznej 1 technicznej, które 
to zal sty należy podkreślić /e szczególnem u- 
znaoiem dla wybitnych sił narczycielskich *  dy­
rektorką zakładu p. Strassbuigerówną; na czole. 
Na specjalne wyróżnienie zasługują działy: ko­
ronkarski, hafciarski i bieliźniareki Znucfcna 
ilość eksponatów z tycfi działów, była nieda­
wno na wystawie paryskiej, gdzie zdobyła so­
bie zasłużone uznanie.

Śmierć dziecka w płomieniach.
Wczoraj w południe zawezwano straż po­

żarną na Prądnik Biały, gdzie stanął w płomie­
niach dom Jana Rejta-a. O ratunku nie było 
mowy, akcja straży ograniczyła się tylko do 
zabezpieczenia sąsiednich domów. Pod cm  lo­
kalizowania ognia znaleziono wśród zgliszcz 
zwęgk ue zwłoki 4-letnie] oziew szynki, córki 
lokatora domu Jana Fioła. Dziecko nie zdołało 
się widocznie wydostać z płonącej chaty 1 pa­
dło ofiarą pożaru. Budynek był ubezpieczony 
na 2000 złotych'. ( •
\   0-----

Kraków, 18 maja. 
W t o r e k  18: św. Wenancjusza m., św. Feli­

ksa z b.
Ś r o d a  lO- św. Piotra Cel. pap.
Ś r o d a  19: wschód słońca o godz. 3.50, za­

chód o goda. 13.24.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za Tych któ­

rzy wierni pr-yslędze, polegli za. prawo i za Oj­
czyznę, odbędzie się we środę- dnia 19 ma j?, o 
godz. 9 rano, w kościele Najśw. Panny Marji — 
na które zaprasza Narodowa Organizacja Ko­
biet 1 Komitet Obywctalski w Krakowie.

WPISY DZIECI CO SZKÓŁ POWSZECH­
NYCH MIEJSKICH z ukończonym 6 rokiem ży­
da, odbędą się w dniach 30 czerwca, i 1 lipca 
b'. r. Kartki wpisowe dc 1. ki. powszechnej wy­
daje już Rada szkolna miejska wr Krakowie, ul. 
Fodzamcze 1, w dnie powszediJe ocL godz. 9 
do 2 po południu. Celem uniknięcia natłoku, 
Rada szkolna przypomną rodzicom i opieku­

nom', aby już teraz postarali ŝ ę o Karik’ do kl, 
I., a nic v  ostatnich dniach.

POS. WILKONSKI PREZESEM BANKU 
ROLNEGO. Wiadomość podana onegdaj przez 
1. g. Wschodnią o nominacji pos. Wiłkońskiego 
(wyzwoleniec), jest o tyle nieścisłą, żc został 
on ramianowany prezesem Banku Rolnego, a 
nie Pofekiego, jak mylnie podano. Pos WilLoń- 
ski powrócił temsainem n» zajmowane poprze­
dnio stanowisko, z którego *— jak: wiadomo — 
został usunięty na króitko przed przewrotem, 
przez miu. Zdzleętoowskiego. W  Banku Polskim 
nie zaszły żadne zmiany.

JAK „URZĘDUJE" SŁUŻBA CMENTAR­
NA. Ze gtiony publiranoŚci dochodzą nas skar­
gi na niesłychane zachowywanie 6ię portjera 
cmentarza rakowickiego, niejakiego Palucha, 
wobec osób odwiedzających grooy swoich naj­
bliższych na cmentarzu rakowickim. Nie dalej, 
jau w ostatnią niedzielę, osobnik ie  w gru- 
kański sposób napadł na jeduą panią, niosącą 
kwiaty na grób córki, zakazując jej wstępu 
na cmentarz rzekomo z  tego powodu, ze za 
śmiecą groby! Zapytać się należy wicepiez. m. 
Sarego czy znany mu jest sposób obchodzenia 
się służby cmentarnej względem publiczności i 
jakich użyje środków, by barbarzyńskie meto­
dy portjera już się więcej nie powtórzyły

DROŻYZNA NA TARGU. Na targ t czasie 
od 10—14 b. m. sj>ędzouv 2.r76 sztuk bydła i 
nierogacizny. Spęd był nieco większy, Liż 
w zeszłym tygodniu, zwłaszcza buhaji. wołów i 
nierogacizny. Jakość -wołów i buhaji bardzo 
dobra, sztuki opasowe, cielęta Średnio i słabo 
odżywione. Nierogacizna o ncjwy‘szcj w?rto= 
śei rzeźnej. Ceny zwierząt, zwłaszcza nieroga­
cizny, miały tendencję zwyżkową.

LAMACH SAMO~óJCZY. Dnia 16 b. m. 
wieczór usiłowała poizbawić sf$ życia prze* wy­
picie większej ilości jedyny, na bul warze obok 
III. mostu na Wiślei, Kam'la Zygoń /lat 87). 
Pogot owie ratunkowe przewie złe desęeratkę 
w sianie niedrożnym do szpitala, Pvwód usiło­
wanego samobójstwa nieznany.

^ZWŁOKI NOWORODKA. Wczoraj znale­
ziono na plamach podgórskich dbok pŁ Ber­
kowskiego porzucone zwłoki noworodka pici 
męskłej Przybyły ra miejsce lekarz obwrodô  
wy zarządził przewiezienie zwłok 3o demu 
przedpogt zebcwego przy ul. Grzegóraedkłej,

NARODOWA ORGANIZACJA KOBIET
zaprasza na tohranie dyskusyjne, t  przemówie­
niem p. M. Dyńoy^ldei we ytoreK 18 ł>. TO, o 
godiz. 6 wieczór, w Szkole kupieckiej, Pafa^ 
Spiski, n. piętro.

KOMITET ZjazDU KOLEŻEŃSKIEGO 
MATURZYSTÓW Z R. 1906 W  TARNOWIE 
piasl kolegów o podanie adresów Lol. LndWi- 
kowi RÓHrenscEefcwi '(naczelna lekarz wete ., 
Kraków, Magistrat) I a s . Janowi Litwinowi 
(Kraków, ul Wolska Jj. ' «

—  ■ o —r «
REPBRTUAK T E /  TH 7  SŁO W ACKIEIO

Wtorek; „Gra miłości 1 śmierci";
Snoda,: „Gra miłości i ‘mierci".
Czwartek: „Gra miłości j trnieid".
Piątek: „Gra miłości i Śmierci".

TeaV „Nowości" przy uL Rajskie].
Wtorek’: „Jak trudno być żydem"1.
ŚTOda pop.: ,Ja<k trudno byó żydem".
Środa wieczór: „bak trudno byó żydem",

i o -
WANDA: „Dla brylantów i jedwabi", Pat 

i Patachon jako policjanci.
REDUTA: „Nocna eskapada".
UCIECHA: „Małżeństwo grobem miłości", 

Irumat w 9 aktach i „Rozkoszna irlandka” ko- 
medja.

SZTUKA: „Uwiedziona".
WARSZa WA; „Czy pani mieszka sama” ,
NOWOŚCI: „Dzikie bestje“ . ^

PROMIEŃ: „Taniec złota i nędzy", dramat 
w 8 aktach.

„3R a  MIŁOŚCI I ŚMIERCI" ROLLAND A.
Dziś wchodzi na afisz Te&tru miejskiego ostatni 
a -amat Romain Rollanda, dotąd w Polsce nie 
grany. Jest to jeden ozłoą cykl" „Teatr Rewo­
lucji", dotąd tylko CfiMgfedowo wykonanego i 
pi/.edstawm się jako jeden wielbi akt, trwrjący 
bez przerwy 2 godziny. Autor, wybitay znawca 
muzyki i wiełMcim Beethovena, ujął całość 
w patetycznej tonacji beetncvcnov .-siej, 
z czem licząc się reżyseijai, otwiera spektakl wy­
konaniem orkiestrow em Ąndante z Y, symfonji. 
Tiójcę głównych osób odtwarzają u nas pp. Ja- 
roczeiwską, Brydzińrid Socha-, w innycl rolach 
pp. Bednarska, Burnatowicz, Kijowski, Woźnik, 
Zbyczkowski. Nowa deikoracja p. Krasowskie
O.

Z sal! sądowej.
OSKARŻENI O POTRÓJNY MORD 

RABUNKOWY.
Wczoraj toczyła się w dalszym ciągu przed 

trybunałem sądu przysięgłych' w Krakowie roz­
prawa przeciw Stanisławowi Zielińskiemu i Ja­
nowi Piwowarczykowi, oskarżonym o potrójny 
mord rabunkowy w cegielni Reinera w Pod­
górni. Morderstwa —jak donosiliśmy —  do­
puścili się n? kasjerce cegielni, Oldze Poręb­
skiej, oraz nadbiegłych jej z pomocą Mikołaju 
i Jadwidze Muslehik Cle; ele wieżach. — Zezna­
nia dalszych świadków wypadły niekorzystnie 
dla obu oskarżonych. Piwowarczyk obstawał 
orzy swem tłumaczeniu się, jakoby przyszedł 
tylko z Zieliński-'. do cegielni, a w moruwstwie 
nie brał żadnego udziału. Zielniki na pytania 
trybunału odmawiał odpowndzi, a tylko kilka 
razy wybełkotał: „chcę iść na stryczek".

O godz. 12 w południe członkowie trybmałte, 
sędziowie pi.ysięgli -pioEurator i zastępcy stror 
udali cię autobusem do cegielni Reinera w Pod­
górzu dla odbycia wizji lokalnej. W  drugim sa­
mochodzie wiozionc o*k. płwowarczyka pod 
silną eskortą j ollcyn . Miejsce rlzji lokalnej 
było obstawione przei oddziR Pomnej porcji. 
Sąd oglądnął miejsce zbrodni, iirzyczein prze­
słuchano ponownie i ..uadków; Ziamowską, oraz 
Kwieci«uio\.ą. Piwywarciyk wypierał się usRs-1, 
jakoby brał udzbd w morderstwie. Po ódbyeiu 
wizji lokalnej, przewodniczący trybunału, radca 
Dr, Kaczmarski,, odroczył rozprawę do dnia dzi­
siejszego. Wyrok zapadnio po południu

Z  o s t a t n ie j  th w K lŁ
Praba francuska q Tamauiiu stanu 

w Nsee.
,Waimawa. i(pPeler. wł.). ,^Lurjer warezawski- 

w dppeezach ą Paryża i Itonidyui. jodki, «  >  
V«nS« wywcdałji «y£k&dbJ w r  a ww R,. 

W dtieanikac' ńiem* ataków bezpośrednich na 
sprawftófw Złunutchu, m .. nito* wszędzie i .jłi» • 
czana i omawiana Jfe1 obawa o przyszłość 
Polski. Wszystkie głosy yrasj są petoe oetrze- 
teó, by zaniechać wojity, mogącej być śmiarte. 
ną dla niezaP nośd I oWki-

l>łenniki Htacubkl, podkireilają, te llcrą 
n*« rozsądek PoisLi. Szereg dzienników konsta­
tuj o, że oetąfciie wypadki dowiodły, li Polaka 
daleka jest od zjednoczenia duchowego, dalej, 
że kraj znajdujący się w połoj snłu Polaki, nie 
może sobie pozwolić n# zbytek wojlny cywilnej. 
Priwc'vrko Piłsudski r-cu występuje „Actlcn 
frane.", które obawia rtę, by Polska nie weszła 
w okres inflacji i ruiny goapudarczej.

*— -  —obo— —
Warszawa. (Telef. wł.)’ Okdo godz. 8 po 

południu zaczęły funkcjonować w WarszawL 
telefony prywatne.

H ie p o k o f ą e e  w ! b ś s j  ł  P o ^ n s n i j .
Poznań. (Telef. wł.) Generał J. Haller 

stanął na czele sil zbrojnych Poznania i Po­
morze. Cp; ócz dotychczasowego stałego 
korpusu wojskowego, oddały się do dyspo­
zycji gen. Hallera wszystkie organizacje pól - 
wojskowe. Część, wojsk, dowodzonych przez 
gen. Hallera, weszła już na terytorjum b. 
K>*tigresówk? 1 zdecydowana jest na osta­
teczną walkę.

Wojska paźnaiiskie na stanowiskach.
Poznań. (Telef. wł.) Donoszą tu z War­

szawy. źe wojska poznańskie, utore na we­
zwanie rządu wyruszyły do Warszawy i Za­
trzymały się w różnych okolicach pod War­
szawą, trwają do tej pory na swych stanowi­
skach! gotowe są do aowej walki, Wszelkie

wieści o wycofaniu się tych wojsk nie cdpot 
władają prawdzie.

<— -o—

Fraz. WojGlssSiowski »!d mmyń wojsk,
Warstawa. (Telef. wł.) Otrzymujemy w tej 

oh' will —  godz. 7 wieczorem — nastęmijący do­
kument, który jednak do tej pory nie został 
ogłoszony:

„Składając urzędowanie Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, iednucześnie serdecznie dziękuję 
rszjstkim dowódcom i żołnierzom, którzy do 
ostatniej drwili wiernie stali przy sztandarze 
Rzeczypospolitej".

Prezydent Rzeczypospolitej St. Wojciechow­
ski, Prezes Raay tlIl, W. Wito», Min. spraw 

Malczewski.

Sftjm t̂ąski ofiąjalnie zawiadomiony
o ustąpieniu Pana Prezydenta 1 Rządu. 

Katowice. (PAT.). Wczoraj o godzink, 10 
rano rozpoczęło się posiedzenie sejmu śląskiego-, 
które trwało bardzo krótko.

Nft wstępie marszałek Wolny odczytaj pi- 
stno wojewody Śląskiego, zawiadamiające jj fe- 
zygnacji prezydenta Wojciechowskiego i o dy­
misji teądu p. Witosa.

Pę uchwaleniu w; trzeć’era czytaniu 'usta­
wy o .Hnari-̂ ach kcmimałnych, i«rayjęto reztdu- 
cję klubu cbs-eŚcijańskiej u arOkfacji 1 NPR., 
<?t ^  'teającą, że ha; sfcutdk ostatnich pypad- 
ków, sytuacja gospodarcza zaczyna się kompli­
kować, bnk wagmó" Yęgl<v",j h woź po- 
cią^ifć za 8c« ą wzrost fchw  ̂ ! Be^obbclfc 
Sejm: powinien wpłynąć pa odpowiednie t̂ Fa 
dze, > Celu zapobieienia temu stanowi rzeczy,

f f '  DEMONSTRACJA STRZELCÓW 
' W  KATOWICACH. : % fV

Katowice. (PAT) Wczoraj w goctzinj.ol* trie- 
ozomycB oddziały Związku Strzeiecsuegc  ̂
Zwiąwsn legjonistó w I socjalistycznego Związku 
rokotnlczego, ze ezfau,dv?mi i orkle drami *e- 
Draty ię i  Parku K .ściuszkowskim I «r: 
fam manifestację na część marszałka 
aklegó-'; ' - -i.;- Ą'*

■ ■ 00Ó-:; -
Warsaąw®, rfTelef. vi.). Cała pOźnańskle I 

Pomorze nie tenaje nowego nząlłu. Wcawraj 
Odbył bę v  Poznaniu r]azd senatorów i posłów 
Związków stronnict • -aeść. Dna, Zw. lud. 
j J ,  Piasta i N. P. t\  w liczbie kflkuifeiedęclu 
posłów i senatorów, ktoćzy zauwu otowali ra]- 
tó lt, kaniej piasciwko pogwatoańu kbnstyta 
c£ pwra marsz. Pifeuddtóego. Następnie zjazd 
uchwali! rezolucje wryrYającą nołeczr ., .wo 
d« -wgani oin“w . i stawienia czoła orzcŁiCcy 
I brutałnemu niazczeniu juuworządności w paA 
stwfo. i ■ • i -

Warsze.m (AW) Los internowanymi genura- 
tów R<n« sdowsktego i ZaBótSU«gb, W otosun-
ku do których pewne krfa lamują Konieczność 
Oddania Ich’ pod sąd, nie Jest rozstrzygnięty. 
Stoi to w związku z ozeoUnJ gen. Za/r,(n- 
dklego cc ao osteceliwaius Wara ! n, i  samolo­
tów 1 rozkazem gen. Rozwadowskiego umiesz­
czenia Kulomiotów w obrębie szpitala UJazdow- 
APego. Marszałrf Rata], prowadzący akeję 
w Herunku zupełnej pacyfikacji, Jest z? nle- 
yszczyiułuiiem przeciwko tym generałom żad­

nych kroków. \
Warszawa. (Telef. wł.). W  pomieoaiałek 

w godAriach porannych, wyjechał t Waiuz»wy 
b. premjer Witos. 1 1

Warszawo. (Telef. wł.) W poniedziałek Ze­
brała się Rada min., ażeby omawiać sprawy 
Zgromadzenia Narodowego.

Warszawa. (Telef. wh) W  cią_u dnia wczo­
rajszego obrad „wał pod przewodnictwem prez. 
Chadńskiego, Klub Ch. D., który omawiał po­
łożenie polityczne.

Z y c ie  s p o r  :r i  ?.
NIEDZIELNY FOOTBAL.

Cracovia—Jutrzcou' 6:1 (2:0). Ostatnie dni 
upalne, które zarzewiem ogarnęły wszystkie 
umysły w Polsce, odwróciły uwagę od boisk 
sportowych. W  kasie dała się odczuć wyraźna 
stagnacja. Tłum jakoś słabiej reagował na wra 
aenia matchów. U graczy można było zauważyć 
pewne zniechęcenie — odebrano im bowiem 
popularność i tę główną rolę, do której się przy- 
zwjyzaili. To trudno. Piłka nie zakreślała tak 
funta ftycza., ch piruetów, jak zwykle. Craeovia 
jakoś mocniej, przypadła w niedzidę do serca, 
ale tylko zę .względu na „biało-czerwony na­
strój" koszulek. Zwycięstwo jej było zasłużone. 
Jutrzenka, poza Krumhatyem, przedstawiała 
drużynę zdezorjentowaną co ujawniło się naj­
wyraźniej w dwu samobójczych goalach, strze­
lonych do własne] bramki przez Kletza i Pil- 
tZfcgo. Zwycięstwo Cracowli przypieczętowały 
cztery ładne strzały .Wójcika, Kubińskiegc 
1 Nawrota (2). Jutrzenka —  jak zwykle — r.cz< 
skutecznie zresztą, w yrywała się z kilkoma wy­
padami pod bramkę przeciwnika, raz tylko 
,.donorowo" strzeloną przez Knunholz?. Należy 
wyróżnić dobry debiut Mieczysławsklegu w bram- 
cC Oracovil, oraz przed innymi zastawni; \a.

Wisia -Wawel 2: (1:0). Wawer jest dru-
Żyuą kriiąorną. w tenezas, kiedy widz nad nim 
rę«e załamuje z rozpaczy, „bierze na ambit" 
i przybiera na siebie groźną powłokę jak karne- 
reon. iWkońcd zdobywa się na grę zaciętą, jak 
tę 'rtwłerrtziliśmy z przyjemnością na matehachf 
z •✓wcoTią, reprezentacją klubów B klasy 
i w; Ubiegłą niedzielę —z Wisłą Dobrym naryb­
kiem Wawelu okazał się Węgtowski, który zdo­
był oranu.? dla swokł. barw. D zw ‘miostwie 
YTeh zadecydowali Reja an I 1 Balcer. O tym 
oswRidm graczu należy wyrazić się z szczerem 
uwwuen - jego uwecna pracę w życiu spor­
tom »m Krakowa,

% INNYCH WYNIKÓW NIEDZIELNYCH 
MATCrió W KRAKOWSKICH.

Zwierzyniecki K. S.—Uranja 2:0, Unja—i 
Śparta 1:1, Oluza- Garbarnia 4:2 (2:0),

Crjcovla Kez.—Jutrzenka Kez. 6:0.
Wlsk Rez.—Wawel Rez. 1:0.

^  s«sh« ł  iaiaB3sa»(BEasBssasii®® îaB8BBBr'*3*:?„

I PENSJONAT LECZNICZY
J V  RABCE | |

I L I ; ;  B e n c .t l  h M m f e k 4
przyjmuje osoby dorosłe 6—8.50 zł dziennie, 

dzieci 4—6 zł dziennie.
Pokoje slonec-in >, z piecami, wtra idy, żywie­
nie smaczne, obfite. Dla małych dzieci .cąpiele 
solankowe na miejscu. Adre« willa „LECHJA*.

Zwykły wiersz (inseiatowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 95 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 60 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryc^ry 50% drożej. —• Zamiejscowe ogłoszenia 30% drożej. 1= = ; - .> - i ’j  . . f l ł o s K f i r j
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S U O O S Y N
(w pudełkacii z sitkiem;

jedj ny , -ypróDowanj śro­
dek usuwający

bezpowrotnie pot 
l niemiło wol 

z  rq h . n ó a  1 pach .

mm. chem .-fahm ag.
4P, KOWALSKI

Warszawa, Miodowa 6.

Ż Ą D A J C IE  O F E R T  N A i

Poir/ielacze marki D. BESTETWtfl L.fl. njijmw

Amerykańskie Maszyny do pisania „R O Y A Ł " 
i małe „CORONA", polecamy również

największe w Krakowie B IU R O  P O W I E L A N I A
pism i rysunków, a to il-isL^wanych cenuików 
statutów, okólników, skryptów, rastrów, nut i td.
A D A M  D Y G A T , Kraków, Podwala 7. Tel. 1504.

Popierajmy przemysł ojczysty!

KONKURS.
SPÓŁKA DROGOWA ZAKOPANE-RATUŁOW
564 odda w  drodze ofertowej

roboty drogowe
p* ajekto vvane w  roku bieżącym na odcinku powyższej drogi 
Hagości 400 mm., obejmujące roboty ziemne w  ilości około 
l0.5i l budowlane i częściowo pokładowe.

Przedmiary i warunki są do przejrzenia w  Urzędzie 
Miejskim «v Zakopanem u referenta bndowlanego, gdzie leż 
należy skudać oferty do dnia 30 maja b. r. w  zapieczęto­
wanych kopertach. Oferent winien rozporządzać własną 
kolejką roboczą okoiO 1 kim. dł. i wykazać znajomość tech­
niki budownictwa drogowego. tt«Zi<?WSki. id . p.

S ad ztR C k  100 Szpa­
ragów lub truskawek 

re nontants Paryskich — 
Wilmui-ira 7 Zn'tych wy­
syła Kmiecik Horticuko 
ura Zielonki Kraków 6*S

# h o r o b y  serca astma: 
*  Łeczn:ca .Salus*, —
Kraków Szujskiego 11.

b68

Nr. las. 1)1/26,

L ia l a  L l u J j t a c y J . i a
Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie

nŁ *v.., Japa 38.

W  środę dnia 19 maja 1926 i w dnie 
następne o godzime 6-ej rano będą rprzadane:

Maszyny do pisania, szycia 
i cięcia skóry, szkło, oMwa, ko­
rale, pająk, rewolwer, garnki, 
meble, sprzęty domowe, kołdry, 
materje i garderoba oraz tem 
podobne przedmioty.
Kraków, dnia 17 maja 1926.

Bliższe szczegóły na tablicy przed Halą
umieszczone.

O kazyjnie do sprzedan ia

o m  p a r t e r o w y
w centrum miasta 569

nadto również w ś.-ocimiesciu za buc wania wraz 
z placem budowlanym^ — Wiadomość)

n p. Andrzeja Skołyszewskiego 
= - —-i w Maolstiacic. ■  ~Skawina

STARUSZKA
córki, oncern Wojsk poi. 
z r. '.881, niezdolna do- 
pracy z powodu starośel, 
zła__Eia ręki i ciężkiego 
poparzenia, uprasza o las- 

kawe wsparcie.
DatM przyjm ujidm in.- 
stracja .Głosu Narodu*

K S I E S A k l U  u R A h  S S K A
KRMfkOW — ulica św. Tomasza L. 35.

p o l e c a

:: ja k o  p o d a r ł  d L i d z *e e i :: 
przpici m c i i  do Mir, roiuiiuis: bw.

Fr. Hatłljr: Kwiaty Bożego ogrodu kari. zł. 2.80 
Jelpńskl: Mała Mirjam brosz. 90 , . „ „ 1.20

—  Woda żywa „ 1.20 . . „ „ 1.50
Kumpf: Nieśmiertelne świeczniki Narodu

polskiego kart. .  .................. ..... 5.—
Marja Loyoh : Tajemnica, szczęścia kart. „ 4.— 
Pozwólcie dziateczkom przyjść do Mnie,

(Adoracja dla kochanej młodzieży) „ 0.50 
IU. Żak: Gotujcie drogę Panu opr. . . „ 3.—
Źulińska: Mały Jezus kart. . . . . . , 3.60

— Anioł Stróż » 1.25
Wysyłka na prowincję za po&ranlen* pocztowcm.

3acxiDTOQLJCiuaciaaoa< j oor„ood  □□□ □ □□  doddocioc

Popierajmy przemysł ojczysty!
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